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Zaiączmki przyjmuje się

: Wiersz nonparelowy w zwykłych ogłoszeniach Mk 30. — Układ tabelaryczny Mk -10. ■— Droone od wyrazu Mk 10. — Matrymonialne 1 korespondencja pryw. Mk 15 
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Nr. 24. Kraków, wtorek 24. stycznia 1922 r. Kok V.

ZGON PAPIEŻA
r z y m  (P. a . T .) Papieł zmarł wczoraj o godzinie 6-teI rano. —  Konanie rozpoczęło się 

o godzinie 5*20. W tym  czasie nadszedł kardynał V ig o ,  aby odprawić m szę świętą w kaplicy papieskiej, 
oraz kardynał Giorgio. Byli oni obecni przy ostatnich chwilach papieża, a kardynał Giorgio udzielił um ie­
rającemu ostatniej absoiucyi.

Ostatnie chwile Benedykta XV.
R zym . (AW) O o s ta tn ic h  c h w ilac h  P a p ic -

i a  donoszą, n a s tę p u ją c e  szc zeg ó ły : k ied y  
p a p ie ż  sp o s trz e g ł w sobo tę  ra n o  je d n e g o  z 
s e k re ta rz y  p o d n ió s ł rę k ę  do b ło g o s ła w ie ń ­
s tw a  i rz e k ł:  „ Ju ż  n am  le p ie j" . N ied łu g o  je ­
d n a k  p o to m  ro zp o czą ł się  now y a ta k .-  W  
czasie a ta k u  p rz y b y li do  ło ża  ch o reg o  k a r ­
d y n a ł G a sp a ri i s io s trzen ie c  p a p ie sk i Józef 
d e lla  C h iesa . P o zo s ta li oni u w ezg ło w ia  P a ­
pieża c z te ry  godziny . P ap ież  c ie rp ia ł n ie s ły ­
ch an ie  z p o w o d u  t ru d n o ś c i  w od !ech an iu . 
O koło g o d z in y  1 m in u t  15 w p o łu d n ie  P a ­
pież ro z m a w ia ł  z k a rd y n a łe m  G a sp a rk iń  P o  
c z t  e rdBi e s Ł o m  i n u  t ow-y m  śn ie  P a p ie ż  p o ży ­
w ił się n ieco  w in n ą  p o lew k ą  i ta p io k ą , o d ­
m ów ił je d n a k  ż ą d a n iu  le k a rz a ,  by  zażyć le ­
k a rs tw o . Po ch w ili p o p a d ł w  s ta n  g o rą c z k o ­
w y: u s iło w a ł p o w s ta ć  z loża  i udać. się do 
sw y ch  zw y k ły ch  za jęć . PÓ p o n o w n em  od zy ­
s k a n iu  p rz y to m n o śc i P a p ie ż  ro z in ia w ia ł  z 
a rc y b is k u p e m  B olonii. O godzi m e 12 m in u t  
35 le k a rz  p rz y b o czn y  P a p ie ż a  B a tt is t in i  o- 
św iad c zy t po z b a d a n iu  cho rego , żo s ta n  je s t  
b ezn n jd z io jn y , i żo >kon n a s tą p i  w  k i lk u  
n a jd a le j  g o d z in ach . O w y n ik a c h  ba d a n i A p o ­
w iad o m io n o  z e b ra n y c h  w a n ly k a m e rz e  do ­
s to jn ik ó w  k o śc ie ln y ch  i  p rz e d s ta w ic ie li  d y ­
p lo m aty czn y c h .

R zym . (AW i. B iu le ty n  u rz ę d o w y , w y d a ­
ny  21 s ty c z n ia  o godz. 4.52 ra n o  s tw ie rd z a ł, 
że m im o  .n ieznacznego  p o lep szen ia , k tó re  u- 
ja w n ilo  się u  P ap ieża  o godz- 1-sze.i w  nocy . 
le k a rz e  o św iad czy li, że n ie m a  n a jm n ie jsz e j 
ń a d z ie i u trzy  n ia n ia  P a p ie ż a  p rzy  życiu . L e ­
k a rz e  o b aw ia li się p a ra liż u , k tó ry  m ó g łby  
był b ez n a d z ie jn y  s ta n  życia P ap ie ż a  i m ęk ę  
jego p rz ed łu ży ć  o k ilk a  dn i. O koło  g o d zin y
2-ej w nocy  P ap ież  zach o w y w a ł jeszcze  p e ł­
ną ja sn o ść  u m y s łu .

| 5 te j n a d  ra n e m  b y ło  w idoczne, że  życie  F a -
j p ie ż a  liczyć ju ż  m o żn a  ty lk o  n a  m in u ty , 
j K a rd y n a ł Vieo, p re fe k t K o n g re g acy i o b rz ąd - 
I ków . o d p ra w ił w  k a p lic y  p a p ie sk ie j m szę 

św . K a rd y n a ł  G io rg i , 'W ie lk i  J a łm u ż n ik ,  u -  
d z ie lił P ap ieżo w i ro zg rze szen ia , a  p ra w ie  jc - 
d n o cześn io  O jciec św . ja z e s ta ł  o d d ech ać .

Kardynał Vanutelli objął 
zarząd spraw kościoła.

R zym . (PA T  R adio), ś m ie rć  P a p ie ż a  n a ­
s tą p i ła  po  6-* o d z in n e j ag o n ii. Z g o n  by ł ł a ­
g o d n y . P rzy  śm ie rc i b y ła  obecna ro d z in a  o- 
r a z  n a jb liż sze  o-toczenie P ap ieża . P o  zgonię 
k a r d y n a ł  C hig i z a in s ta lo w a ł się  w  W a ty k a ­
n ie , iak o  m a rs z a łe k  k o n k law e . K a rd y n a ł  
d z iek a n , W in ce n co  V a n n te lli, o b ją ł p ro w a ­
d zen ie  s p ra w  k o śc ie ln y ch  w- im ie n iu  św . K o­
leg iu m .

„Składam życie za pokój świata".
R zym . (AW ). D r B a tt is t in i  po  s tw ie rd z e ­

n iu  g ro źn eg o  s ta  nu P an icza  zw ró c ił się do 
k le ru  m o d lące g o  sic  w p o k o ju  p rzy le g ły m  
do sy p ia ln i  p a p ie sk ie j i rz e k i: ..M ódlcie się

Agonia.
R zym . i AM . O godzin ie  2-ej w  nocy  z so­

bo ty  na n ied z ie le  le k a rz  Btndisii-iu s tw ie r ­
dził. że s ta n  P ap ieża  s ta je  się co raz  g o rszy , 
i że o s ta te c z n y  k o n iec  się  zb liża . O g o d zin ie
3-ciej ra n o  s k o n s ta to w a n o  s ty g n ięc ie  k o ń - 
rz .vn. R ęce zaczę ły  n a b ie ra ć  w y g lą d u  t r u ­
p iego. P a p ie ż  c ie rp ia ł b ard zo . O god zin ie

o p o k ó j św ia ta " . O jciec św . u s ły sz a w sz y  te  
s ło w a , p o w ied z ia ł g ło sem  w y ra ź n y m : ,,S k ła ­
d a m  c h ę tn ie  życie  za  sp o k ó j św ia ta " .

O s t a t i  ttogosław n itfii dla miasta r o i i n .
R zym . (AW ). O jciec św . B e n e d y k t XV p rz e  

s ła ł  w  o s ta tn ic h  g o d z in a c h  sw ego  życia, 
sw e m u  m ia s tu  ro d z in n e m u  G en u i sw e  
b ło g o s ła w ie ń s tw o  za |x»średn ic tw cm  h ra b ie ­
go P o m b a rd o

Rzym* w żałobie.
R zym . fPA T  . Aa. S tefanii. P re z e s  m in i­

s tró w  B on om  i n a ty c h m ia s t  po  o trz y m a n iu  
i w ia d o m o śc i o  zg o n ie  P ap ieża : z a k a m u n i-  
j k o w a l tę  w iad o m o ść  k ró lo w i i w sz y s tk im  do  
| s to jn ik o m  p a ń s tw a  o ra z  g u b e rn a to ro m  ko- 
j lonii. P o n a d to  n a k a z a ł ,  ab y  na  w sz y s tk ic h  
j g m a c h a c h  p u b lic z n y c h  w  R zym ie i n a  pn>- 
i w in cy i w y w ieszo n o  c h o rą g w ie  żałob,no.

Minister włoski w Watykanie.
R zym . (P A T  R adio). M in is tro w ie  M auri, 

R od ino  i M ich d i  ze s tro n n ic tw a  lu d o w eg o  
' u d a li  s ię  w  sobo tę  do W a ty k a n u  i w p isa li 

się  o fiey a ln ie  na  lis tę  o d w ied z a jący c h . F ak t 
len w y w o ła ł w ie lk ie  w rażan ie , gd y ż  do lą  l 
żad en  w io sk i m in is te i ' n ie w chodził do W h 
ty k a n u .

Konklawe zbierze się za Sdni
RZYM (Aw .) Agencya Stafana. —  W edług wiadom ości z Watykanu 

konklawe m a  się zebrać za 8 dni.
    EJ ID Gł! :̂ = -----

Benedykt XV. i jego rządy.
Kraków, 23 stycznia, 

(stm) Siedmioletnie rządy  papieża Benedykta 
XV przeszły wśród w yja.kow o trudnych dla ko­
ścioła 1 i ńigii okoliczności.

Na stolicy apostolskiej ż&śtaia go w ielka woj­
na św iatow a. Ta to w łaśnie wojna, k tó ra  rzu­
ciła  swój ponury cień ;;a całe praw ie panioiwa- 
nie Bi-medyikta. XV nad  świa-tem K a t o l i c k i m ,  
uspraw iedliw iła  przy domek czy proroctwa , ja ­
k ie  do rządów Benedykta XV przy w iąznmo — 
„religio depopulata" (religia aaiszicŁoua). Krwa­
w y orkan wojenny istotnie w yludnił kościół j 
chrześcijaństw o, położył w m ogiły śm rkrcią n a ­
głą m iliony w iernych, a  okru tnym i czynami 
swem i, zadał k am w szystkim  cnotom i  uczu­
ciem chrzercijańskiin.

Miliony nieiy lko już chrześcijan wogóle, ale 
katolików  walczyły p r z ‘ciwko sobie na k rw a­
wych polach bitew  całej Europy, zab ija jąc się 
wzajoinniio — a uczucia pa-pieżn. inko ojca 
wszystkich w iernych m usiały śię daaelk- ntlęiizy 
dwa w alczące na śm ierć obozy.

Usiłowania pokojowe papieża 'w ły darem ne. 
K ilkakro tne z Joco sirony prółif poje-dna-iia 
pośrednictw a m ięd n  walczącym i sp e łrh  ”-a ni - 
c.zcm. W ojna, której zajadłość -In.-zv1a w s?d- 
lyio uCMiicda coligijnc, m usi.da I a > swojego 
n atu ra lnego  I r  -n. Popie er, r-o jej skońom .ón 
mógł rozlegnąć się — i byt i:>;y<zr,nyin • -  c io ' 
Papieża, naw ołujący chrz-eścijn-r. do pow rotu  ku 
chrystyanizm ow i i C hrystusow i; nad  zmęczone, 
mi krw aw ą kąpielą m ordu  i nienaw iści du-o i-
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Nałoży
nic. za. lfciidów Bo.nrdykta XV, W atykan  o.Izy- j 
sikał w pełni n ns 'v» j p o iię k -z y ł swe m iędzy- ; 
n a ro 5k>v. e wad wy. 1'apież Benedykt XV j [ na- !
*wany 1 V ' . pap rżcni „p-i mcm*' i ..dyploma- i 
tą.11, gdy jcpo poprzednik P ius X był tylko „pro- 
r»06'zrzem rzyńns im “ — takim  snm yni „dyplo­
m ata ' juk  Leon XII! Za jogo rzędów znalazło 
si5 najw ięcej pi^od^luw icirli dyp! inntycznyci’. 
obcych pnr.st-a u c y  W a ty k n , c: w róc 'ł przedsta 
wiiciel F rancy  i (k tóra zerwaJa w r. 1905) przybył 
podczas v. oinv pwf<>i!iśjav. brał • r»c-1 i •. Serbii. Gro 
cyi, F o h k i cc z..as iście i i i .  W atykan  napraw dę 
znowu s ta ł się je ln em  % ogyii.-ik m iędzynarodo­
wej po 111 '.'Ki 1 to m i ęd z vn*r o d r. w ago znacz nnia.
'fcn i'n :'d ' i ej. że p a p a i  B en o Jjk t XV jako poi i. 
syk daleki był od wrzolkie^o szablonu i tam a! 
śm iało te konw enanse polityczne k iore straciły  
swoja treść. B inerK kt W  dat pierwszy k a to li­
kom w łoskim  pozwolenie na u d z 'a ł w życiu po- 
litycznem  i na ud-ział w wyborach, dzięki czemu 
pow stał,1 wielów katolicko-ludow a p a rty a  „popo- 
lari", jc ln a  z najsilniejszych we Włoszech, w des 
mokrr»tyźmie posuw ająca się bardzo daleko.

Niotyiko zresztą pol.ilycJne sukcesy święciły 
rzędy B; ncdykta XV d la  W atykanu. Za Jego p a ­
now ania ro;.s«srzyi się Kościół przez kreow anie 
nowych 20 dyece yj i przeszło 20 w ikaryatów  j 
apostoł :kch katolickich. Wydarto zostało w r. j 
1917 wielkie diziclo „Coipus . u ris canonici“ (przy 
gotowane zresztą. częściowo juz przez P u sa  X) j 
wielkiego znaczenia d la  uporzędk owania stosun  ■
ków praw nych w Koście’e. Lic mc listy poster- , , . .. . „  1 ■ ■ .„ 1 na konfereneye do Genui, Przedstaw icielam i rza*skie n.w .eiMzaly wpływ 1 au to ry te t stolicy a p o - ........................ . . . .  _ *.
stoisk ej ni etyl ko w śród katolików , ale w śród
śv iot.a c 11 rz e- c i j a ii s k ic g o.

W stosunku do narodu, a  później państw a 
polskiego Benedykt XV był zawsze popraw ny 
jako  polityk, serdeczny jako  arcypaaterz. W r.
1915 z Jego uipoważn cn :a  i za Jego ap ro b ata  epi­
skopat polski mógł w ydać odezwę do katolików  
całego św iata  z wezwaniem  do of a r  na rzecz 
zniszczonej Fol -ki i ofiar wojny u nas. Gdy p ań ­
stw o poisikite zm artw ychw stało, W atykan  pierw ­
szy naw iązał z nam i stosunki dyplom atyczne 
p rze : przy sianie mcnaignoi-a R a lt leg o. Benedykt 
XV zaim ianm fal dw ó.h  Polaków  — r.rcyb. D al­
bom  i Kakowsikiego -  kardynałam i po dość diu 
gim  okre.śe, w czasie którego kardy  na,lów-Po- 
lakćw  nic bvło. V*'ro--z?ie świeżo, podczas plebi­
scy tu  górnośląskiego, B enedykt XV pow strzy­
m ał trochę liakatyctyczne zapędy k ard y n a ła  
Berti. anta. pragnącego wpływy kościoła kato lic­
kiego ziużyjjKowae na rzecz N cnrec.

*  *  *

Po żeremie B enedykta XV n asu w a się całem u 
św iatu  pytanie — kto będzie jego następcą, —
Pozytyw nej odpowiedzi n a  to py tan ie jeszcze 
ri-.m n, ja r c z e  nic wym ieniają, kio będzie przy- 
*Ł*lym papieżem. Naiwmia- i jc --1 już dość praw - 
1 ijwido.ma o ii ow iodź negatyw na — kto papie- 
, .m  r  e l - h ! ,  Minnowń-ie w myśl istniejącego 
v  sfera.di pńriiyc no-kcśrio lnych przysłow ia, że 
.n ie  j-ast s ą dwa razy pau ićz tm " ‘a k;-/.ilorazo­
wy ka i-lyna l s tan u  Stolicy Apostolskiej jes t 
1 ru. .n za ..rlrujgiagro papieża*1 polityczne o) 
nie p - u !:• i en być Um.z p a g i /c m  k a rd y n a ł Ga- 
sparrt, oiiccmy sflk .rłlsft r-ianii. Dla Polski ta  
;u-rcyov. iednia m ogłaby być tylko sym patyczną 
— kr.-r na! Gttofjfwri bowiem zanadto jest zna­
ny ze swoich zbyt gorących sym patyj dla Nie- 
m.iićłi L ze swej 'rcrm anofil ’k i ej poltyki.

t l A Z A R  P O L S K I  S .  A .
W  KRAKOWIE

zawiadamia, że subskrypeya
na wolne sztuki poza prawem poboru
kończy się 31 grudnia b. r.

Zgłoszenia

w Banku Handlowym, Oddział Kraków
Rynek główny, Pałac Soiski, tl. p.

Lenin i Cziczerin jadą do Genui.
M oskwa (PAT). Jak  donosz^ „Izw’ie tja“ Sow- 

naakom postamov.il wyznaczyć delegatów na 
konferencyę w Genui. N a ozcla dalsgacyl s ta . 
n ę llty  Lenin i  {komisarz Spraw zagranicznych 
Cziczerin. PoŁatcm w sk ład  delegacyi w ejdą: 
W oronkin, K rassin, Joife, Litwinow i Kadowaky 
Oi a r  personal Unzędniozy i pomocntczy.

Butg ary a otrzymała zapeszenie 
na kbnferencyę.

Sofia. (PAT). Kząd DuigarsKi otrzym ał ze po­
średnictwem foselis.wa wflasikiego Izaprosao ne

du bułgarskiego na konfeirencyi będą: prezydent 
m inistrów S tam buliński i p. rIurU-chow, dyrek to r i 
u rzędu  d ługu  państw ow ego i  d y rek to r urzędu  I

statystycznego.

Optymizm Lloyda Georgea.
Londyn, ^ A T ). T!uvas. Na konferoncyi partyi 

liberalnej Lloyd Gcorge popierał spraw ę w u - 
jem n tg o  po. azum ienia narodów d la  przywró. 
cenią pokoju w świecie oraz spraw y ustalen ia 
islceumków hamdlowych Poprzednie konferen- 
cye przyczyniły się d o  postępu na drodze do 
pokoju. Lloyd Gkoige spodziewa się, że k o n iu  
reneya w d e n a t przyczyni Się d J  przy ttro ren ia 
pokojn aa  wschodzi*. Lloyd George występowa! 
w sw o jen  przemówieniu przeciwko an rlo  waniu 
dlngów niem ieckich, stw ierazlt jednak, że wobec 
w yczerpania ogólnego tego państw a należy m u 
udfflielić odroczenia sp łat.

iz y  Z} ta wróci na W ęgry?
Belgrad. (PAT) Minister cprav. zag ran iczn ie  

w Skup^zynie oświadczył, że różne wiadomości 
jiodają, jakoby istniał w  Mar rew e ta  byłej 
królowe] kyty do Wigier, Wiadomości te aie M 
bezpodstawne, gdyż kombinacya taka w obecnych 
czasach niespodzianek jest zawsze możliwa. — 
Uwzględniając powagę takiego kroku, rząd jugo­
słowiański polecił rwojomti poełowi w Budap*sz< 
cie, by wspólnie z posłem czeskim i rumuńskim 
zwrócił uwagę rządu węgierskiego na skutKi ta ­
kiego kroku. Nadto otrzymał poseł włoski w Bel» 
grodzie wskazówki od swojego rządu, by w myśl 
konwenryi antyhabsbursklej, zawartej w Repaho, 
pozostawał w kontakcie z rządem jugosłowiańskim 
co do ewentualnie mają-ych nastąpić zarządzeń. 
Niewątpliwie także 1 Polski; pójdzie z nami. Mo*

REST A U R  A C  YA I
S  TARY T E A T R * '

1 wydaje obiady od 12—5 popal.
G a a i n e t y  u . z ą d z o n e  s ty lo w o  d l i  l A r a i  to w a r s y s k .

| ^ r r / jm i i .e  zam ó  H ien ia  na z a b a  y iw ase la

* ssl: 2 £ C T B B a n a i

btł-letnią rocznicę 
powstania styczniowego.

(t) WUzora, odójla się w Krakowie uroczystość 
ku uczczeniu 59»tej rocznicy powstania sty^rnio. 
v. ;gn, urządzona staraniem Związku Strzelockiogo.

lJroczysTOść rozpoczęła itę  nabożeństwem w 
kościele św. Anny, v któreir wziął udział caty 
pairyoiyczny Kraków, uczestnicy Powstania, dele« 
gaci wszystkich oddziałów i cakładów wojskowych 
etacyonowanych w Krakowie, gencralicya i prei 
zydyum miasta.

Nabożeństwo poprzedziło piękne kazanie, w któ. 
i m kaznodzieja wskazał ca dziejowe znaczenie 
powstania styczmiowego i życzył młodemu pokole. 
mu Związków Strzeleckich, jako następcom po« 
wsrańeów, povodztLia w bojach z wrogami 0j» 
czyzny, o 11 a icpo zajdzie potrzeba i w walce z 
samym sobą. W czasie nabożeństwa chór Towa­
rzystwa Ora ‘ewyjne^o pod batutą p. Kar. Garbu- 
sińskiogo odśpiev ał cały szeieg pieśni pobożnych i 
zakończył hymnem „Beze coś Polskę11.

0  godz. U rao odbyła się w teatrze Bagatela 
uroczysta ak&dbmia ku czci powstam* Akademia 
rozpoczęta wspaniałym polonezem CsDtir Cho* 
lina, odtworzonym przez orkiostre F. K. E. pod

taawiwr^aiHWi

l f 0.1 l i s t k u  2 0  s tycznia  d o  czwartku 2G stycznia 1922 r.

i i ! C Z Ł O W I E K  Ś M I E C H U
S Ii*; ł!
I  i*i i
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arcydzieło firm owe w sześciu aktach na tle powieści 
Wiktora Hugo p. t, „UHorrme Qui Rit**
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carstwa, zastąpione w konferenc; i ambasadorów 
podjęły w Budapeszcie kroki, identyczne z uaszem 
demarchb. Kwesty*, czy Węgry będą republiką 
czy też uronarchią Je^t sprawą europejską. Po­
wrót taki oznaczałby nowa wielką awanturę. — 
Ostatnim razom poparliśmy nasze ostrzeżenia mo; 
bilizacyą i koncentracyą naszych wojsk na gra* 
nicy. Wydaliśmy wiele milionów dynarów na ten 
cel. ;

W  mmimi Zyt] z i Szwajami.
P a ry i.  (AW.) B yła cesarzow a Zyta opuściła w 

niedz.elę Szw ajcaryę. W yjechała ona z Gene­
wy do Lyonu w towarzystwie jednego ze swych 

b raci Rs. P arm a-B nurbo-n.

bam tą dyr. Tcsarzika.
Następnie proL Peciitnarskl skreślił dzieje po* 

wstania i wpływ jegp na dalsze losy narodu i na 
ręce obecnego na uroczystości prezesa weteradów 

’ z r. p. architekty Krzyżanowskiego wyraził 
hołd i cześć tym, kerzy lat temu 59 krwawą twą 

j męką pokazali nam, jak dja Polski należy żyć i 
I juk za nią umierać.

Pamięć Powstańców obecni uczcili przez oo» 
wsianie.

Nastąpiły reprodukcje muzyczne pianistek p. 
prof. L. Grodzickiej i p. Z. Szrombówny, śpiewa- 
czki p. M. Mściwojewskiej, skrzypka p. prof. W. 
Koziowskicgo. Artysta teatru p. Adwentowicz 
j-orwat słuchaczy dwoma wierszami przeprowadza^ 
jącemi analogię prac powstańców z drżalalnością 
Związku Strzeleckiego, po:zem prof. Adam Wolek 
w krótkich słowach ująt ideę i prace Strzeleckie.

Obchód zakończyła wspaniała predukeya polo­
neza A-Dur, wykonana przez zespól uczniów 
szkoły śpiewu prof. Bony.

— o u o —
WIEJSKI TEATR GPEBA I OPERETKA Wy­

stęp Mikołaja Jachno, fenomena!negi barytona 
wielkiej opery w Mcskwie, którego wspaniała 
kreacya w roli Walentyna zyskała ogromne u- 
znanie zagrangiezLej krytyki, uświetni dr.isiejsze 
przedstawienie „Fausta1 w m itjHej operze. Malgo- 
rżałą będ7.io p. d‘Orsini, artystka teatru lwow­
skiego, Fa istem p„ Stępniowski. Jutro iv „Carm.-?. 
nie1- wystąpi p. Jachno w roli torc.aclora Fscamib 
la którą odśpiewa po polsku, 

j V jp i U BAL JWASKuWY dają anyści Miej 
; ter.ini opera i operetka pod Uierce nictwem balet- 
| m istr.u p. lan-t Ccsarrkiego w sobore ‘Jp b. m. w 
i salaeh Knsvna wojsVo«ego przy ul. ZyWfkicwicza 

Wstęp tylko za zaproszeniami, których lio*ć, by 
uniknąć przepełnieni*, jest ograniczona, 

i  — o o o  —
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Po pracę, czy na poniewierkę?
Los robotników polskich we Francyi. —  Co mówią emigranci. —  Znośne 

warunkt pracy. —  Francya, to me „Saksy“.
Kraków, 23 stycznia.

O'* I m  robotników  polskich, którzy ra Chle­
bem udaj.-j ń ę  do Francjo , zajm uje żywo naszą 
opinię publiczną. Swego czasu iprzed 2 laty) 
dochodziły do kra„u mepokojąoe wieści o w a­
runkach . w  jakićb przychodzi pracow ać n a ­
szym em igrantom . W ówczas też zajmowaliśmy 
sdę tą  spraną, obszernie; artyku ły  nasze spowo­
dow ały szereg zarządzeń w ładz francuskich.

Obecnie w arunk i pracy 25 tysięcznej a rm ii 
polskich robotników  we F rancyi są — jak  się 
zdaje — wcale pom yślne. Oto w iązanka cieka­
w ych szczegółów zebranych n a  podstawie bez­
pośrednich  rozmów z em igran tam i przez „Ku- 
ry e r Rozmnński":

Jed :n  z nich n ie jak i Ja .t Bojaneik. w ybiera ją­
cy się już po rac drugi do Francyi, pow iada:

W yjechałem  poraź pierw szy do F rancy i 12-go 
czerw ca 1921 r. ze .Siacy:' zbornej w Częstocho­
wie. Przydzielono nam  wagony 2 klasy, na po­
szczególnych postojach tran sp o r tu  m ogliśm y 
w ychodzić z pr»adziału, by uskuteczniać za­
kujmy. Dnia 15 cmarwca 1921 r. do tarliśm y do 
S tacyi zbornej w Toulu. Z p rzystanku  kołejo- 
wi3gó udahśm y  się pieszo do $tacyi, k tó ra  jest 
oddalana od diwnorca mm ej więcej pół godz. — 
B agaż nasz zwieziono z p rzystanku  kolejowe­
go sam ochodem  ciężarow ym . Po przybyciu do 
S tacyi przydsniekuio n as  do baraków  m urow a­
nych  o pojem ności od 35—50 osób, k tó re  pod 
wzglądom b y g W c a f f f l  znajdow ały  w a a j.  
lepnzym atonie. Z arząd barakóiw wydzielił każ­
dem u i  przybyszów s ien n i^  i  2  kołdry. Apcno 
wdzacya w  Toulu była dobra. Jedynie p o d d a ł 
kaw y pcccwtawJtł do życzenia, bowiem, w y­
dzielano ja  w  w iad rach  n a  każdy barak , co 
sprow adzało n ieraz  zatarg i.

O dkażanie • przybyłych pracow ników  w  Tou­
lu. odbywało sdę następu jąco : Przed k ąp ie lą  o- 
ozywiście w ciepłej wodnie, odebrano przyw ie­
ziony u b  ór, k tó ry  proszkow ano przez ca łą  noc 
do dn ia  następnego. W m iejsce awego uibrania 
darw1 no do dysjpozycyi zakładow y przyzwoity 
i  ctry:ty ubiór, k tó ry  zatrzym aliśm y aż do Ao-

ręczeria  własnego ubrania po dezynfekcyi. — 
W . tacyi zbornej w Toni przebywałem  do dnia 
21 czerwca, poczem wyjechałem  n a  m iejsce 
pracy do kopalni Ansiu w póinoc-nej Francyi. 
Jechałem  w raz z 11 tow arzyszam i pod nadzo­
rem  urzędnika tej kopalni. Tek n a  m iejscu 
prz-znaczenia, jak  i w Toulu m usieliśm y się 
poddać ponownie rew iz ji lekarskiej. Przydzie­
lono sam otnym  m ieszkanie, i to jeden pokój 
dość obszerny na  3 osoby z trzem a łóżkami 
żelaznym i i siennikam i i n a  każde łóżko dwie 
derki. Rodziny górniczo 7 ilością dzieci ponad 
2 umieszczono w miiftszkrnru sk  nclającem się 
z traicch pokoi i kuchni z przynałeżnościam i. 
Rodziny zaś bezdzieć.ne lub z 1 dzieckiem  otrzy­
m ały 1 pokój i kuchnię. W' m iarę  budowy dal­
szych domów ulokowano rodziny re wygodniej. 
Francuska ludność odnoś'la do
nas Polaków z  w’elk.-j sy ry ia ty ą . Szkółki dla 
dzieci oraz polskiej opieki dusizpa-torskiej je­
szcze nie manty, jednakże urzędnik polskiego 
K onsulatu  w P aryżu  oświadczył nam , że o ile 
będzie w kolonii 10 d z ień  będzie szkółka za­
łożona. Przy dom kacli rodzinnych znajdu ją 
Się ogródki i równouprawnienie pod względem  
mieszkaniowym robotnik? francuskiego j pol­
skiego jest najzupełniejsze.

W arunki p racjr są  znośne. Z arabiałem  n a  
jeden 8 godzinny dzkm pracy 18 i pół franka, 
poniew aż zaś sobie spin gotow ałem , mogłum 
odłożyć najm niej 10 franków  dziennie. W ypła­
ta  dokomuje się co 14 dni, pyzy k tórej po trąca 
sdę n a  kasę chorych i kasę em ery talną 1*2 frau . 
ków  z cent i ma mi, -znaczy, że za pełną! 8 godz. 
p racę wypłe.rano za 11 dn i 222 frank i m niej 
12 flanków  n a  kasę chorych, itd . pozostaje 
210 franków* do. mojej dyspozycyi.

Podobnych in fo rm ac ji udzielili tak że  iiruni 
rołiotnicy. Jak  z tego widać, obaw y o wyzysk 
robotników  jadących  do Francyi są  "becnie 
n ie  tak  bardzo już masadniom-?.

Bo też  j»totnie F rancuzi to  nile P rusacy , a 
emignacye do F rancyi. to nie tułaczka i po­
n iew ierką n a  „Saksach"...

P. Poincare w oświetleniu - swego szofera.
Tryp  życia i pracy francuskiego m ęża stanu.

dający  z au ta , taim wchodzący do P ałacu  Eli- 
zejsł iegc, ówdzie oczekiw any przez grom adę fo­
tografów  przed siwym d-omem, j es zezie gdziein­
dziej oblęecmy przez dziennikarzy  itd . itd .

Spraw ność rep o rte rsk ą  posunął najdale j 
dziei n ik arz  z „EzceJsiora"; oto w yczekując na

(1.) Spraw a ztmiany gab inetu  w  Paryżu jest
obetnie osią, około której obraca się cała cie­
kawość i za in teresow anie Francyi. Na łam ach 
wazystkich pism paryskich  jaw i się nazw isko 
Poincare, w idnieją niezliczone podobizny obec­
nego prezydenta gabinetu : tu  P oincare wysaa-

wyjście Po n ca re ‘go z P ałacu  Elizejskiego, w dał
sdę w rozmowę z szoferem pana prem iera, któ­
ry, dum ny z przypadającego m u zaazczjtu. na­
kreśli! następ u jącą  sylw etkę stwego pana:

„Prezydent w staje o godz. (i rano  i pracuje 
do 11 w nccy. Jast s ta łe  tak  zajęty, że najczę­
ściej referu je  cały obiad w przeciągu 1(1 m inut. 
Zaledwie ma. się czas n a  zmienienie talerzy.

„Prem ier posiada trzech se-km arzy d la  zała­
tw ian ia  korespondencji bieżącej: żadna prośba. 
żadn« pyta,nie nid zostaje bez odpowiedni. W sku­
tek tego w ydaje dziennie 25 franków  na m arki 
pocztowe.

„NIEMA NIEDZIELI, NIEMA ŚWIRTA!" :
„Frezyd :ait — mów i dalej szofer — to czło­

wiek. d la którego życie caic jest ustaw ioziną 
p racą; nie zna on nieidizieli ni święta, nie zna 
w ypoczynku. Wychodzi z domu bardzo rzadko, 
nigdy nie składa żadnych v izyt, u siebie izaś 
przy jm uje t j lk o  tych. którymi wyznaczył „rem- 
dez-Yous". Służba m a raeka.z jak  najsurow szego 
przestrzegania. ‘ \ nie zjaw ił się przypadkiem  
ktoś, kto nie jcsi sp ec ja ln ie  zamówiony. Prawa 
i życie ściśle uregulow ane. io jego zasada.

„Autem jeździ rzadziej, niż jego żona. Skoro 
zaś wyjeżdża gdzieś k s t  n iesłychanie punk tual 
ny; zawsze obliczy z góry czas potrzeby na d ra ­
gę i na. nieprzew idziane przeszkody: woli przy­
być na m iejsc? k ilk a  minut, wcześniej, aniżeli 
m ir.utę później. Do Par>*ża jeździm y zazwyczaj 
pom ału. Dla. dalszych wyjazdów woli prezydent 
,zaw«ee au to  niż kolej, w ten sposób bowiem zy­
skuje n a  czasie; każe mj jechać z szebkością. 50 
kb.n. na godzinę.

„Pan prezydent jes t bardzo uprzejm y. Mówi 
m ało; gdy dw a słowu m ogą w ystarczyć, r.igdj* 
nie powie trzeciego napróżno. W  podróży m ija- 
ją  n ieraz całe dnie, a  on nie wym ówi ani sło­
wa. W ieczorem d a je  mi rozkazy n a  dzień n a ­
stępny n a  piśm ie; pisze zazwyczaj: „W yjedzie- 
m y o tej a o tej godrrmie, aby ]>rzybyć o takiej 
a  tak ie j porze na tak ie  a  tak ie  m iejsce."

„Jest bardzo dobry i ogrom nie szczodry. W 
cznsie wo-jny byliby dał z siiebie o sta tn ią  kosizu - 
lę. Czasami gdj* m am  zapłacić jak iś  napiw ek 
i pjńa.m go czy w ystarczy 20 fr.. prezydent od ­
pow iada m i: „Daj 100 franków ".

„Każdy czuje, że prezydent, m a silną, wolę i 
w ie czego chce. Do celu idzie prosto, nie zbacza 
ani w 1 * o  an i w prawo. Jest, bardzo d rob iaz­
gowy i akuratm y. bardzo spraw iedliw y, byle go 
się ty lko słuchało! Kiedy preizydent powie mi* 
„M usimy łam  być o tej godzinie", wiem że nie­
m a żadnej rady, aby było inaczej. Gdybym zaś 
przypadkiem  pow iedział: ..nie motżemj*. do je­
chać, gdy*ż nie m am  gum na. zm ianę", odpowie 
m i n a p y i r :  Tw oja lgocz w tern. byś je rninł!.."

Taki oto ] o i-tret oibeanego p rem iera  F rancyi 
d a je  jego szofer; a  chociaż jest aa skreślony 
nieco speoyalnre a p u nk tu  widzenia. ..szoferglkie- 
go“. nieminipj u w y d a tn ia  pewno eh a rak te ry sty . 
czn? cechy człowieka, n a  którego w ró c o n e  su 
w* tej chwil i oezj* całej Europy.

JERZY BANDROW SKI.

p u i w i w y w  m w i i J
(Wspomnienie z  podróży).

P rzed  p aru  dniam i w yczytałem  w „Gońcu" 
pocieszną wzm iankę o Syjam czykach i jak  kie- 
iy s  poserstwo cesarza Syamu, Czulalongkonna, 
Zjawiło się n a  posłuchaniu, idąc gęsiego na czwo 
rakach. Zaznaczono też. że od (tego czasu w 
państwie „Białego Sł-onia" — bo tak  w przeno­
śni nazyw ają Syam {— wiele się zmieniło n a  ko- 
kowzyść.

Nie wiem. cizy isto tn ie  kiedykolw iek na  dwo« 
t*e syam akim  prezentowano się n a  czw orak ich  
i nie zdaje ml się, a,by cesarz  państw a, będą­
cego na pograniczni dwóch wielkich k u ltu r  — 
Chińskiej i h induskiej — był zwolennikiem ce­
rem oniału. używanego rnoże przez jakich kacy­
ków w najczamiiejsizej Afryce. Ale nie mam za, 
ńtiari*. spierać się o  to, azego nie wiem. Za to  
chętnie podzieli' się  z Czyżelnikami teim, co o 
Syamie wiem , a czego dowiedziałem się od  jego 
Puz^usitawiciieti ® którym i miałem  sposobność 
ta* ajom ić się na statku, podczas podróży z A- 
fcyi do Europy 1919 r.

Pewien kupiec łrancuski, r którj*m zap rzy ja­
źniłem sdę w drodze, człowiek starsizj* już, po- 
^ tżr.y  i bardzo wykształcony, przestrzega! m nie 
Ulka-krotnie, abym  n ie  lekceważył Yudzi innych 
-c® i nie okazywał im pogardy, ,albow iem  du* 
u je s t narodów  n a  świecie i bynajm niej n ie w ia

domo, k tó ry  i  n ich  bliższym jes t praw dy, k u l­
tu ry  i szczęścia". Pogardy  nie okazywałbjroa ni­
kom u; m iałem  już przecie do czynienia i z Ta­
tarami i z  Moirdwą i z OucJhnam i, Kirgtzan.-;, 
Chińczykami, Japończykami, widziałem Ctuny, 
Japonię i  przekonałem  się n a  własne oczy, że 
świait jest wielki, a  ty lko  dirogi człowieka ciasne 
i kirótkie, ale n ap o m n ień c  rozuimnego Franiom 
za zachęciło m nie do zaznajamiania się z ludź­
mi ra s  kolorowych i do zajmowania się n im i

I tak zbliżyłem się trochę do Syamazyków.
Mówię „trochę", bo skończyło siię n a  bardzo

chłodnym  sto sunku  ctremcnLalnym, co jed n ak
ju ż  było ^ io le , przyczem nigdy nie dostąp iłem  
zaazczytu poenaniia się z jedyną dam ą syam ską, 
jck a  znajdow ała się na sta tku . Bvło to  bowiem 
tow arzystw o bardiao w yisokiego rodu k « 3żęcego, 
g rupa Syamcsjlków, w ysłanych do P ary ża  ,na 
kongres pokojowy. Udało mi sdę wejść w b liższe  
stosunk i z ludźm i z  ich otoczenia: Z jadącym  do 
Danii am basadorem  syam skim , z  jak im ś m ło­
dym porucznikiem kaw aleryi syarnakiej, w re se­
cie z dw om a m ło d jm i książętam i, jadącym i do 
Europy n a  stu d y a  uniwensytockio: Jeden  udo> 
wał się do E tar.u w Anglii, d rug i m iał srtudyo- 
wać w Sorbonie. Księciu kłaniałem  się « <k lelka, 
księżnej n ie m iałem  isdę nawet, p raw a kłaniać, 
poniew aż mnie jej nie przedstawiono. Ja- zaś, 
widząc, jak ie  to w szystko jest dosto jne i  oerc- 
ironialne, nie dom agałem  się tego zasziczytiu.

Jacy  to są ludzie, ci Syamczycy?
Mogę mówić o tych, któa*ych obserwowałem , 

o  ludziach z najlepszego tow arzystwa. Ci byli 
oczywiście nadzw yczajnie wytworni, doskonało

wychowami, w ykw in tn i gładcy i uprzejm i. W y­
jąw szy afnbn-sadora — nazywał się P hya Boeza- 
nnkit — który  był spasiony, wszyscy byli sm u­
kli, chudzi, o śniadych, bard®: nerwowych twa< 
nzach i z przepięknem i, e r j  siboikratycznomi ręk a­
mi. Na pierwszy rzu t oka i*xnnawało się przód- 
ataw lcieli ra sy  banclżo stare j, nadzwyczaj kul- 
tu ra lre j i trochę jrawet zdegenerowanej. Spra« 
wdali w rażenie neurasteuików . może dekaden- 
tów, ale dekadentów  prawdziwych, k tó rzy  już 
w szystko wiedzą, niczemu się nie dziw ią j nicze­
go ni o p ragną — wyjąwiszy jedno: W olność Oj­
czyzny. O tem  powiem później. Jedyną cechą 
wschodnią, było zbyt w ielkie upodobanie w kleje 
netach  i b łysko tkach ; uipodotemift. icechująjee 
zw łeserza mężcayzn. M eli oni cudnie pierścion­
ki, eygnetjf i spinki z nadiziwyczajny,mi kam ie­
n ia m i  a le  nadużyw ali ich i naw-cu młodzi k s ią ­
żęta byli mierni obsypaird.

Zato księżniczka abieaala się bardrao skrom = 
nie w kró tką, b iałą  spódniazkę ® białą bliuaką. 
Nie nosiła ani kapelusza, ani czapki, tak, że 
skutk iem  w iatru  czarne je j włosy byłj* zawsze 
w  (nieporządku Rączki m iała również piękne w* 
rysunku , bardzo arystokratyczne, palce cienkie, 
ale. mojetr w ianiem , zanadto koścwte. B yła dro­
bna i chuda, w yglądała jak  trzynastoletn ia dizle- 
wceyna, u d a jąca  dorosłą. O dziwo! Stopy miała 
stc&un ikowo duże i niezgrabne! W ogóle — nie 
przedstaw iała się bynajm niej imponująco. Ciem­
na tw arzyczka m ałpk i z  niewielkiemd ozi omem i 
oczami, a  wyistająceani kośćmi policzkowemi, z 
oiemno-caerwanemi ustam i i poczerniał cmi zę.< 
baanf — od cygar i papieroeów, k tó re  w  Sya.nie
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Turecki wulkan*
Niewldziąłn? „główna kwat ra”. — A n g - r a  m ózgiem , Konstantynopol 
s e t c e m  tu rec k ic h  n a :y c n  i stów. —  K ontreP an aa  broni i atnimtcyi. — 
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10 łi'«ai.) m.aFto, co da w nem i 
u;::; armiami rcckl.wenii ulicami, na 

których roi się od różnoiviv\\ nycli tłumów, na  
który cl) spotykają si.* v prawic wszystkie
ludy świata.

Nic nie •itni-eniłi) się na po^ó, w mieście m>- 
caoiów. W Pcau huczą az przepełnione po btiegi ; 
wspaniałe  re łtąu racye  podczas gdy przed okna- i 
mi w y.-a  w s&ują się grcmrwiy wygłodniałych j 
Uosyan, rozUtkow ‘armii Wro.ngia. wy; im co. ; 
nych tysiącami

NA BRZEGI BOSFORU.
Niejednokrotnie spotyka się w ysianych tu  

dziennikarzy zagranicznych, któ:zv ze zdziwie­
niem konstatują ,  i i  nie widzą nic anormalnego, 
iż nie zna jdu ją  oddźwięku bieżącej, ważkiej dla 
T u rc j i  w zdarzenia, chwili. I istotnie mc nic 
mówi tu na  pozór o ogromnych zdarzeniach po- 
Liitycanych, jak ie  w strząsają  Dalekim W scho­
dem. Cudiiożiemrec, k tó ry  przybył tu  dla poni- 
form ow ania się o syluacyi, odbywszy szereg w y­
wiadów z m iejscow ym i politykam i odjeżdża łoz- 
czarow any, nie dowiedziawszy się niczego. Gdy 
jednakże m im ochodem  zwróci się z zapylaniem  
do ,,p.olicemana“ angielskiego, pełniącego straż  
u zbiegu ulic, usłyszy wiele m ówiące słowa: 
„Stamihuł jest Dublinem  W schodu: m a on swo­
ich sinnfeinłstów , a tym i są Kemaliści"...

POZORY I RZECZYWISTOŚĆ;
Trzeba być już n iejako tubylcem  i posiadać 

pełne zaufan ,e nacyonalislów , aby znać dziś 
praw dziw ą Turcyę.

W bazarze tu reckim , w sam  m centrum  
Stam bułu, gdzie pośród rozlicznych sklepów, po­
między stosam i sprzedaw anych dyw anów i „sta­
rożytności" przew ija się zawsze ta  sam a lud ­
ność w schodnia, spotkać m ożna starego , hodżę“ 
w turbanie, palącego spokojnie swoje nargile.

I tu  zaczyna się w łaśnie cały
ROMANS KINEMATOGRAFICZNY.

Ów „hodża“ — to przebiany  pułkow nik  z An» 
gary, a ty1 na część jego sklepu lo wejście do 
poazienm  go lab iry n tu  przez k tóry  d o c e ra  się 
do niew idzialnej kw atery  głównej nacycnali- 
stów K onstantynopola. Mózg nacyojrahsiyczncgo

ruchu tm.ect.lcgo m ajdają się może w Angorze, 
ecz serce jego ifcwi w Konstantynopolu,

Nie skądinąd, I&cż % Koiz-iutitynopoła w ia­
to r, tt. obcej okupacyi wym knęli się nocą 

ku  Angorze wszyscy generałów k, oficerowie,
; politycy ik l. tlącl, m imo groźnej blokady wy­

brzeży smstolijskich, p!\ nic polajęm r.ie k o n tra ­
bandą broń i rim unieya kcm słistów ; z K onstan­
tynopola idą .to Angory drogą tajem niczej te- 
legiafii wieści o tom, «■ o się dzieje w stolicach 

• e.tuopcjskich, w w ysokich k o m isaryatach  sprzy- 
i mierz.iuycl). w gom ualnyd i sztabach arm ii oku- 
; pacyjnycli.

Z K onstantynopola wreszcie, tego zajazdu 
w szystkich ludów W schodu. idzie w stronę 

! Azy i, w stronę św iata  m uzułm ańskiego, w atro- 
: nę Mekki uciśniony głos Turków j Islam u...

TAJEMNICZA MOBILIZ AC YA. -
: Działa niewi Jz a lna dłoń Mustafy Kem ala;
: archi li za cya jest ogłoszona, lecz jest ona na ró­

wni niew idzialna, jak  ręka, k tó ra  podpisała de­
kret. Od dwu lat odbywa się na W schodzie oso­
bliwy handel h ien  ą i atnum cyą

W K onstantynopolu ładuje się na okręty, 
zdążające do A natolii, w ielkie skrzynie, beczki 
7. w inem , bale baw ełny itd . I nikt nie wie, że 
!>ocl pokryw ką tych towarów kią codziennie w 
stronę Angory zapasy brani i am unlcy i dla a r ­
mii Kem alistów.

KOBIETA T U R E C K A  
gra w tein w azystkiem  niezw ykle czynną rolę: 
ona to była p raw ą ręk ą  w propagandzie nacyo- 
r alisty  cznego i u  cli u tureckiego. Kiedy rząd An­
gory uw ażany był ze bumtown ezy w Konstan­
tynopolu, pierw sze kobiety tu reckie zaczęły tu  
tw orzyć ta jn e  organizacye. Ułatwiała im zada­
ni? możność przedostan ia  się wsządzi.- z zakry­
tą. tw arzą; a  szerokie szaraw ary  kryły niejed­
nokrotnie gnana.ty ręczne lub  in n ą  broń, która 
szybko w nocy m usia ła  być wyekspedyowa.ua 
do ADatolii... . *•

ŚWIST KUL,.
W ielki sk ład  broni Meszki, strzeżony praea 

wojska angielskie, zastał wypróżniony w prze­
ciągu jednej nocy prizez tunel podziemny, długi 
n a  bOO m. z górą, a przekopany w jednym mie­
siącu. Przez kogo? W jak i sposób? N ikt nie wie. 
Gd} hy zaś udało się odkryć tajem nicę jak iem uś 
Turkow i i gdyby chciał on sadenunćrow ać, do­
sięgłaby go n aty ch m iast ku la, wysłana n iew ia­
domo skąd  i pi®ez kogo.

Taiem nicze te kule świadczą często nad Kon­
stantynopolem , a szczególnie nad Bosforem. 
N iejednokrotnie w idyw ano padających  trupem  
oficerów i m arynarzy  ze Straży, lecz nigdy nie 
zdołano w ykryć autorów  tych dziwnych zam a­
chów...

P rac u ją  tu inne ręce, z m niejszą jednak  sk u ­
tecznością; to nieliczni stronnicy Konstantyna, 
którzy usiłu ją  steroryzoW ać przebywają* 
cych tu w tej chw ili cyw ilnych i wojskowych 
W m .zelisfów . W tych w ypadkach jednakże 
walka nie odbyw a srę pod os.oną tajem nicy: 
przeciw nicy w ym ieniają otw arcie kule rew ol­
werowe n a  u licach Peru, w teu liech  lub k inach. 
W ydawcy greckich dzienników  w duchu Veni- 
zelosa są stale przedm iotem  pogróżek i nie od­
w ażają się wyjść na  ulicę bez broni i b;-z silnej 
eskorty.

AGENCI BOLSZEWICCY.
Ze swej strony p io cu ją  także i w ysłannicy 

Lenina. Głową ich jeM Kudisz. m ieszkający we 
w spaniałym  „Pera Pałace", m ający  pod swymi
rozkazam i solki spraw nych agentów .

MONARCHA -  WIDMC.
Trudno zaiste uwierzyć, aby v tej nowoczes­

nej Babel istn ia ł j'szczc  su łtan
S ułtan  dz.siejw.y n k  rządzi Jednak; to mo- 

, n a rch a—wfdmo. Wkoło niego zawiąizują się je­
szcze intrygi polityczne czerwonego su łtan a . 
Angora go nie słucha, lecz A natolia uz.naje, po­
nieważ jest kalifem  i głową w szystkich M uzuł­
manów.

Angora odm aw ia swego posłuszeństw a, bo­
wiem K oran mówi, że kalif m usi rządzić w 
mi ście. g d z ie .panem  jes t islam. K onstan tyno­
pol znajduje się pod obcą okupacją; zatem  
islam  nie jest na r a s  ? jego pcuaem i tymczasem  
rząilzj nim ręka n ©widzialna a pew na... Z. L .

Japonia nie lubi 
poiitykowaniar

Wybitny uczony prawnik i  ekonomista Ja­
poński — Czunjino-Kujura przybył na  kilka ty­
godni do Europy i obecni« bawi w Wiedniu. 
W loznaowie t  jednym % wiedeńak.ch dslenni*
karzy oświadczył, że ro łp o lk j kowanie cęahpją- 
ce kraje Europy — .nie jeet znanym w Japonii.

— W Euiropie — rzeki Japończyk — najszer­
sze warstwy społeczeństwa odnceaą aię z na- 

J miętnem a beaproduktywnem saintersowaniem  
[ do problemów politycznych na w ot m alowa*.
* nych. Tego rodzaju rozpolitykowanie jeet wręcz 

przeciwne narodowi japońskiemu, który woli 
raczej zuż. (ć swe siły na rzeczy bardoaej 
praktyczne i produktywna. PoLtykę pozosta- 
wianiy tym ludziom , którzy są do niej z racyi 

’ swego stanoniifika lub specyalnych zdolności 
powołani,

—  o  o o —

i w Burm ie pa lą  dziew częta od czwartego roku
życia. Była nieśm iała rzecz na tu ra ln a  u kobiety 
wschodniej, b ała  się obcych mężczyzn, bala się 
mówić obcym i językami. Ale mia-la dużo wdzię­
ku. teni}>L'-i'oiiiCinilu, hum oru i baadżó lubiula 
dzieci, z któromi się też wedąż baw iła.

Gięsto z pi>rac7.nil'<icrn i am basadorem  roz- 
m:iv ia!a:u o Syamie, o Europie, o rew olucyi i ii» 
rera. urz.e. Proszę, ten syanredtf poruiczi lk k a ­
wa! ayi był w prost enaw cą lite ra łu  y fran cu ­
skiej. Znał ją  wybornie, a o S lendhalu , F lau­
bercie, estetyce M aJarmego łub o Laforgue‘u  na 
iiDCzelcaniu mógł powiedzieć więcej i lepiej, niż 
i iejeden nasz f cl joto n.i s ta  po dokładnych stu* 
łyp,cl) w leksykonie M ayera czy B rockhausa. 
Giizież się kształcił? W  jP arj'żu . A reszta jego 
tow arzystw a? Paryż, Eton. Oxford. Księżniczka 
w Szwa>c»ryi. Czy dużo Sya.mczykó>w kształci 
,-dę w Europie? Bairdzo dużo — przeważnie ary- 
^Ipkracya lub syncw ie bogatych kupców. Ale 
■ * ró : ,vie jeździ się do F.urcpy, aby świat zo­
baczyć i zabawić się. Licea, zupełnie n a  euro- 
? ejbki sjKiisób z^jcgamizowai e i z europejskim i 
nauczycielami, są w Syamie.

-  Albowiem dużo jes t r.tax>dów i bynajm niej 
nie wiadomo, lctóry z nich bliższym  jeet praw dy, 
ku ltu ry  i szczęścia! — przyszło mi na myśl zda­
nie Iranuuza .

I pom y-lalom .
— Jed alcżo z tego m ożnaby  w nioskow ać, te  

a,r; stok racy a syarnska m a naogół w yższe wy- 
Kiiztalcenie, niż polska?...

Znacznie więcej c iekavych  rz*c*y dowiedzia* 
hem eię od pana B ocianakita.

— Syam jest krajem  tak w ielkim , lak Austro- 
W  ęgry...

— He mieszkańców?
— Siedem milionów
— Mało!
— Ale to  k ra j nadzwyczaj bogaty i cywili 

zowa y..,
— N apraw dę cywilizowany?
— Jak Jajponia.
To znaczyłoby bardzo dużo, bo Japonia je«t 

krajem  nie już cywilizowanym, leor wysokiej 
ku ltu ry . Poszedłem do Japończyków — taJi za­
zdrosnych o sławę swego k ia ju  —■ sprawdzić. 
Potw ierdzili zdanie p. B oczanakita.

— Po J a p a 'ii jeet to jedyne w Azyl państwo 
napraw dę niezależne... Bo cóż Chłmy! Niezależ* 
ność Cliin jeet pozorna... My jesitśtny niezależ­
ni naprawdę i Już n«« Anglicy wychowywać nie 
będą. A Burnru prędzej czy później must wrócić 
do nas. Tylko więcej ai-mat, więcej armat!

Dopiero wówcea* pnzyipomnlalem sobie te o- 
derwane i reeproszone po książkach nowszych 
autorów angielskich (Doyle, Kiplłng) wspom- 
rienla z wojny burmanskiej. Więc ,to ■są cd 
straszni „dakolci", którzy wyrzynali w pień 
oddalały angielskiej armii indyjskiej, to są Ci 
krwawi obrońcy Bunmy, której imię wy.nawla* 
no iz taką gixjcą! Nie wyglądają bynajmniej ani 
dziko, ani krwawo.,. Robią wuażonle porządnych 
ludzi, dobrych patryolów.

— Albowiem dużo jcat narodów i bynajmniej 
nio wiadomo, który z nich hhż^zym jest pra­
wdy..

— A armią macie T

— Naturalnie, że mamy! — z dumą ochpo 
wiedział Syamezyk. — Nasz ochotnicay korpu* 
lotniczy bił się : a  francuskim froncie. A gdy 
byś pan aubucarol naszych Lansyerów gwardyi z 
bialo-czea wonemi chorągiewkami!..

— Białd*oae>rwonc<nif
— Koloid Syamu! BiaJy Słoń w czerwonem  

polu. Mamy pięćdziesiąt tysięcy stałej armii, do­
skonale zorganizować ej i wyćwiczonej ng euro- 
pejaaj sposób... prze* Niemców.-

— Czemuż Europa tak m&Jo wie o  waaf
— Ci, którym na nas zależy, więdną. A zresztą 

Syatr to taki piękny kraj i taki szczęśliwy, że 
nasi ludzio nkchętnie go cpuaecaają. I poc>? 
Pieniądze są w kraju, bogactwo wielkie, a żyć 
tak. jaik w Syamie i ie można nigdzie.. Europa 
jteć za dzika je«*cze, ra hrutalnu.^

Oto jak pairzą na nas „chodcący gęełeg-> na 
czworakach" Syaonozycy.

W Kanale Sueiskim książę i  żoną opuścił naa. 
(Nazywał aię Suang Mitra). Stało się to w spo­
sób bardzo uroczysty;

Oto naraz, r* tle typowego pejeaiu egipskie* 
go, na r.o®lainych szeroko wodach jakie­
goś odwiecznego kaw u, .poóazała się biała, salo­
nowa barka motorowa, płynąca pod flagą egip­
ską, czerwoną s  żółtym półksiężycem, pasta* 
wionytn na sztorc, ra znak. iż fslam je^t w tym 
kraju wojujący Na przedzie barki stal Marne 
luk w przecudnym mundurz,e granatnwym prze 
bogato yyszyw arym  srebrem, w czerwonym le- 
4 e  i z krzywą, srebrom nabijaną, turecką n t .  
blą u bcku eN a widok tej motorówki atstak 
pciyete-ą l. Spusecwoo schodki. U wejścia do
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a r a 1 im iłiai,
i nretrującej trllciźnie.

Kraków, 23 stycznia.
Jed n a  \r aiptek krakowskich byia niediwrao 

widownią Jość ni&zwyKłego zajścia. Oto przy* 
sola do apw ki jak aś  m łoda panna czy pani i 1 
tonemn bardzo zdenerwowanym  zażądała opium  
w kroplach, n a  co zreszrą m iała  recepty od 
lekarza . Przytom ny m agister, w idząc niezwy­
kłe zachow inie się owej par i, pcnstanov.il być 
oetrożiniejsiŁym i najpierw  wypróbow ać k lien t­
kę. Nalał więc do fla*zecz.kj wody i dolał tro­
chę jakiegoś ciemno»b. unatncgo spirytusow ego 
a  , orzkjfgo płynu, aby razem zaw artość fla- 
dzecaki przypom inała opiom.

PrzypuSfflcan ia ap te k a m i nie zawiodły. Za­
ledwie poatawił flaazeczkę z przygotow anem  
„opium " na siole ekspedycyjnym , a  sam  zajął 
oię jakim ś innym  nowoprzybyłym gośckim, 
owa pan i szybko pochw yciła flasreozkę, sto jącą 
na. stole, w yjęła korek i jednym  haustem  wy­
chyliła zaw artość Ilasz.ecz.ki...

A ptekarz. udając, jakoby tego nie zauwazył 
odrazu, kontynuow ał rozmowę z Innym intere* 
se rtem . Tymczasem owa pani, k tó ra  była świę­
cie przekonana, że w ypiła tru r iz  ę, dz ia łan ia  
o p iu m  widocznie nie znała, a  odczuwała tylko 
w łasne zdenerw ow ane, — naraz  zaczęła wo­
łać rozpaczliwym g ło am , że dosta ła  boleści i 
że je»1 ofrura. A ptekarz pośpiewy! do niej i

poprosił, aby się uspokoiła, oświadczając jej, 
że taka  trucizna, jak ą  on jej dał, nikom u za­
szkodzić nie może...

— Jdkto, więc to nie było opium , to, co pen 
mi dal?
• — Nie.

— A co?
— Środek zupełnie niew m ^y.
— Fan mnie oszukał.
— W cale nie, tylko widziałam, że pani m a 

pod* juza«e zam iary , więc spełniłem swój o bo* 
w iązek, daj^c paci co innego. I widzę, że do­
brze zrobiłem...

— Tc mikczemność! Pan j *st gorszym awo- 
dzicielcm i m ordercą, niż ten, przez którego po­
stanowiłam się o truć! Co ja  tępa z zrobię?!

— Nic, pójdzie pani do domu, a opium  pani 
już nigdzie r.ie dostanie, bo ja receptę u  siebie 
zatrzymam.

Ze stnony niedoszłej sam< hójceyni nastąp iły  
dalsza jeszcze w yrzuty ii dom agania isdę tru* 
cizny, oczywiście bezskuteczne. W końcu owa 
pa.ni opuściła aptekę, zdaje saę. już wyleczona 
z zam iarów samaljfójciziych doznaną lekcyą. „Bo­

leści", jakie poczdła w skutek  roizdrażnienia 
wyobraźni i śmiicr elny strach , również pnz^iz 
imagineicyę, dały jej e.byt gorzki p rzedsm ak 
tego, ozem bvłoby prawdziwe sam obójstwo...

Funkcyonaryusze p iicy i na lawie oskarżonych
Przed labą korną w  Poznaniu toczy się in- 

i rwuj^cy procce o nadużycie w urzędzie. Na 
taiwie oekarżonycb zasiedli pc dikumlsarz śled- 
ozy Franciszek CiążyAaki 1 wywiadowcy poll- 
cyi śledczej w Poznaniu: Tadeusz Kubicki, Wła- 
[ystBiw Jóźwiak, Czesław Jindra, Sylwester 

Prrychorskl, Stajnłslaw Superczyński i Józef 
Maćkowiak. Nadto jest oskarżonym korni sat-z 
ekspozytury śledczej w Fc*zir aniu, Adamczewski, 
a to, ie  zaniedbał dostitectnej kontroli uad 
urzędnikami w inkrym inowanym wypadku. — 
Proces ma Uo rastępująoe:

Na rolicyi śledczej zgłosił się pewnego dnia 
Oppenheim, fabrykant z P ałegosteku, z proś­
bą o przeprowadzenie dochodzeń a śledczego 
przeciwko Lnżynieroiwi Markowskiemu z Pozna­
nia, który w rposób oszukańczy poszkodować ro 
na 700 tys. marek. Komisarz p. Adamczewski

skierow ał in teresen ta  do podkom isarz Ciążyń- 
skiego celem sporządzenia z nim  protokołu. — 
M arkowski przedstaw iw szy się Oppenheim ow i 
jako  u rzędn ia  m in isteryalny  przy M inisterstw ie 
b. dzielnicy p rusk iej, zaofiarow ał miu w W ar­
szaw ie w iększą ilość ?-zmat, n a k tó rą  to ofertę

Oppenhcim  sie zgodził i w ypłacił M ajkow skie­
m u zaliczkę w w ysokości 700 tys. m arek. To­
w aru  Op; uheim  wszakże nigdy nie oglądał. — 
O staieczn e przybył Oppenheim  do Poznania i 
um ów ił z M arkow.sk m spotkanie w kav ia m l 
Esplanade. Poprzednio pow iadom ił o tem  oskar- 
nego Cię..; Oskiego, k tóry  udał się równic do 
w skazanej kaw iarn i w tow arzystw ie dwóch u- 
rządników  k ry m in a ln i ch i aresztow ał M ar­
kowskiego w chwili, gdy tenże opuszczał lokaj. 
Na policyi m iano aresztow anego lżyć od oszu­
sta, szantażysty, a pociKomisarz Ciążyński m iał 
go naw et k ilk a  razy popchnąć. N azaju trz u rzą ­
dzono w m ieszkam  \ M arkow ski'go  rewizyę, 
podczas której znaleziono płytę listów  przewo­
zowych z gotową już pieczęcią. Później M arkow ­
skiego uwolniono, ale ob ożonych aresztem  p a­
pierów m u nie zwrocono.

O ppenheim  względnie jego spóln/k niejaiki 
Schw arz, przyrzekł C iężyńskiem u i reszc e w y­
wiadowców 50.000 m arek, jeż di pi? oprowadzą 
rzecz tak , iżby O ppenheim  mógł od M arkow skie­
go uzyskać swoje pieniądze. N azajutrz pc wy­
puszczeniu M arkowskiego z aresztu  m ial tenże 
C iążyński‘v’o i tych w ywiadowców zaprosić n a  
obiad do Belw ederu, gdzie M arkowski dom agał 
się od Clążvńskie?o w y d a n a  skonfiskow anych 
u  niego listów  przewozowych. Z? to chciał się 
M arkuw ski podzielić z n im i zyskiem.

Innym  razem  był Ciążyński z Oppenheim em  
w hotelu  B r.fnhia, sikąn poszli dc kaw iarn i Sa- 
voy. T u ta j znrrói ftł się Ciężysiski do ODpenhei- 
m a z zapytaniem , czy nie mógłby m u dać w n a ­
grodę 10 tys. m arek za to wszystko, co d la niego 
uczynił. Nadmienić bowiem wypada, że M ar. 
kow alu faktycznie zrwrócił a czasem  O ppenhei- 

! mowi oSfeymaną od niego zaliczkę. O npenheim  
dał C iężyńskiem u 10 tys. m a r ik, k tó re C iążyń­
ski zlożyi później w  polucyi. Z owych 50.000 tys. 
m arek otrzym anych od Schw arca, otrzym ał 
C iążyński 5"C0 mk., lesztę zaś podzielono mię- 
dzy wspóto=ikarżonych wywiadowców i resztę 
furkcyanairyustoów poli-cji. Jeden z tych  utrzy­
m ał za spisyw anie protokołu 2000 mik.

Krwawy dramat małżeński.
Mąż zabija żoną i sam  sobie podrzyna gardło.

W  Łt-dzi ro reg rał się krw aw y d ram at m ał- [ k tórej mąż schwycił nóż i ugodził nim sw ą żonę

nich stanął dyrektor administraeyi statku („jrar* 
ser") z goła głową, tuż — książę syamski, za 
nim Jego żona. Po schodkach wszedł na p okla i 
konsul francuski z Parł Saidu, ze świtą i z to­
ną. ktćr: księżnej syamski ej ofiarowała prze­
cudny bukiet. Po krótkiej rozmowie w salonie 
dostojna para synn.wka z rącznecni tylko kufer* 
kami przesiadł*, się do łodzi motorowej i poje- 
cbał«L wprost do Fort-Saldu. p M e  była już nad 
wieczorem, podczas gdv my Stanęliśmy tani do­
piero na dnig* dzień ramo. Ale księstwo już nie 
wrócili na pokład. Znaleziono dla nich inne, do* 
godniejsze połączenie na IBordoaus.

Zauważyłem też jedną l i e e t  P. Bo-
cznnakit, który był Iwadzo bogatym człowiekiem  
i  smakoszom, wiózł do Danii swego sy amskiego 
kucharza, który jechał oczywiście drugą klasą. 
Kucharz ten co wieczorna przychodził do d.wórh 
młodych książąt no pogawędkę, a ci młodzi pa­
nicze rozmawiali z nim zupeł i« Jak * równym 
sobie, wesoło, uprzejmie, lx« iśdmiej wynioslo- 
tci.

Na Bskońcrenie Codcra:
P BofzanaKiit wiozl ze sobą swego pześ io* 

letniego synka, prześlicr ego chłopaczika, bar­
dzo miłego i dobrze wychowanego, którym opie­
kowała się bona, wysoka: tęg« blondynka około 
czterdziestu lat, niby Rcsyanka — Iw p, Bocza- 
rakit precz ośni let był ambasadorem syard* 
skim w Piotrocrodzie — jak się preekondem — 
Niemka z Kurlandył czy z Inflanł Jechała wraz 
z dzieckieni pierwszą klaaą, miała osobną ka 
binę. Chłopaczek mówił po rosyjsku, w ięj pio- 
raz 'oizmawiałem z r*im, a z ko icczności z bo­
ną I otóż co się prkazało? Ta Niemka, chytrze, 
skrycie jiaikowicie, powolu'ku uczyła chłopca 
pogardy i nii nawiści dla żółtych, dla barbi* 
rzyńców, dla „podłych" Sywnczyków. I tstoł nie, 
gdy który z nich żbliłył się tylko, nu łcc J«łyl 
aią t sypał ro«yjsk:emi wyzwiskam i^

Uświadamiała go Kuropa._
— o o o —

, żenrki, któi*y wywarł głębokie wrażenie wśród 
szerokich s i e t  łódzkich. Osnową tego ćnamaitu 
było (posądzenie zo> y  lo wianoItmis^wo. Józef 
Gnfwiuski, robotnik fabryczny, ożenił się przed 
kilkunastu laty. Oarwińecy mieli piętnaścioro 
dzieci, z których diziciwięciero zmarło.

Od pejnegc cza^u Garwiński pcsąićzać zaczął 
i swą żornę o wiiarołumstwo i na tern tle powsta- 
! vrały inieipcHrozMTnienii.a, kłótnie, a niekiedy i bój­

ki.
Onegdaj, gdy dizrei nie było w mieszkaniu, wy  

buchla kić ; ni a micd.zT niclżomkami, w trakcie

kilka razy. Gdy ta  upadła, brocząc krw ią. Gar* 
w iński w stedł po drabince r,a gurę, w ciągnął 
ją  za sobą. i następnie poderżną! sobie gardło.

Dzieci, po przyjściu ze szikoły, zauw ażyły le­
żącą na ziemi w kałuży krw i m atkę i z  krzykiem  
wybiegły nc, uli/cę.

Przybyłe n a  m iejsce krw aw ego zajścia poli- 
cya, zastefo już rim ne ziwtoki nam ordowanej 
Kamili Garwłńs-kffj, zajs r a  górce leżał józef 
Garwifisk: %r słabe mi ''znakam i życia. Zawe- 
»wane yogcitowie odwiozło żonobójcę i samobój* 
cę w agonii do szpitala.

5 aktów w 5 minutach.
W Neapolu powstał teatr futurystyczny, któ- 

reg i głow em zadaniem miało być skrócenie 
spektaklu dio minimum. Bier Asza sztiuika, jaką 
wystawiono w tym teatrze, składała się z 5-ciu 
aktów, trwających każdy nie dłużej, niż mi* 
nutę.

Jednakow oż publiczność przeszkodziła 'oej 
reform ie fcioiru, albowiem z wybuchem iście 
pciuuniow ego fcomperamen^u pobiaa i iaipreó i  
dyrekcyę, w-ykcmawców, a  potem  zdemolowała 
lokal teatru .

Z owej fu turystycznej ra 'u k l tiow a wyłączo­
no zupełnie, poooąiaw iając jedynie n iea rty k u ­
łow ane dźwięki. i

Akt pierwszy wskazywał młodraleńca, ołwij- 
mująceoro dizcewicayrę. Oboje wołają' * aa1 >— 
W akcie drugim mama*megera, grzmocąc dzie­
wczynę, mówi: heee!.., — Ssesl — woła w trze­
cim akcie am ant, zarzynając murową mamu­
się, — W ftkcio czwartym daiiecię na rękach 
bohaterki płacze; uaa!... uaaa!... — W akcie 
piątym sędziowie, kat i tłum mówią: ooo!.’..
Bohater jut nic me mówi, albewitm wsi...

Trzeba przyznać bajeczny sk ró t życia i upno 
azczenie pracy dram aturga!..

jednak lepiej i spraw niej funkeyonujace.
Pozatem  sieć te lefonicizina, Łącząca obecTiie 

Paryż z większością ważnych m iast, bęazie zna­
cznie rozszerzana; obeerie obejm uje ona 14C.000 
kilometrów' linii na da lszą  p rz  ttrzeń , nie li* 
cząc linii czyslo lokalnych. Cyfra ta  wzrośnie 
do 5.30.00C kilom etrów  przoz budow ę now ych 
330.000 kiiiomebiów l i  ii telefonicznych, wypo­
sażonych w ostatn ie udoskonalenia techniczne. 
Nowa łimiia, 'ląciząc bezpośrednio mięJtzy sobą 
w szystkie ważniejsóe co tra , będzie m iała ogrom 
ne znaczorie, szczególnie dla rozwoju ruchu  e- 
konomicznego.

Paiyż Zc prowadza teiefony 
automatyczne.

(1.) Dla zapewnienia szybszej i doskonalszej 
obsługi telcfonicz ej Paryż wprowadza obecnie 
nowy autom atyczny system telefonów; będą to i 
au tom aty , podobne do naszych, l*ez&przei:zme

Z Y GZAKI.

Co znaczy wymowa 
kobieca...

(I). W  pociągu pospiesznym, jadncym  z W ar­
szawy do Iirakow a, pew na miodu., w j .n o n u .  
łoirna ukryw ała s  a r a  nie poa futrem , jak  naj­

ukochańsze dziecko, małego pieska wilczka, li* 
oząccgc zaledwie m gsiąc  ”yc»a. Wiad*.xno, że 
psy taksam o, jak ludzie, m uszą płacić za jazdę 
koleją. Dlaczego taik jest?  Trudno zgadano!... 
Możiu. podróżować z m a li? , wężem papugą, ko­
tem... tak, koleni równie wielkim, jak  pies i 
nikt me żąda żadnej zapiały  za takiego pas«- 
żcatu Pies, tymczasem, cłm iby tak m alutki, iż 
m iiśc l &Ię w zarękaw ku, mu.ti mieć swój spe- 
cycłr.y bilet,

W la k  icraika ślicznego w ib łk a  pcw irdziatla 
zaó sobie, że absolut.,ie nie złoży tego haraczu



„GONIEC KF.AKOW1M-

na m c  z państw a i... postanow iła ukryć swój 
akaii'1: przed argusowe m okitm  władzy.

Przychodzi nagle kontroler. I w chv.l’i. gdy 
przegląda bilety w szystkich podróżnych, piasek, 
jak w dobrze p  zygotowanej scenie, zacz, na dr* 
fik-tnem  szczeka irni, podo.bn.cm raczej do ki 
ch ar la, dawać oznaka życia...

— Pani m a psa? Trzeba zapłacić za bilet... — 
mówi kontro lor.

Uroc. . dama, obznajomiona z przepisam i, od ­
powiada z wdziękiem:

 Ależ nic! To nie jest pies... To kotek... N m li
p a  ’■( o trzy , jaki śliczny i słodki... B ialutki, 
jak  śnieg... *

DZIAŁ. EKONOM ICZNY.

— Pm ; chyba kpi ze m nie!? To m a być kot?...
— Tak, laskowy panie! To nowa rasa; może 

pa i jej jeszcze nie zna: to kot m arokański! Od- 
mit na podi>l> a bardzo do psów.

I piękna pani z w rodzoną sobie sw adą rozpo* 
na całą wymowną niesłychanie dyssoatacyę 

o TK.wcj rasie kociej...
Towarzysze podróży bawią się, jak w kine- 

m atcyrafie . Cóiż robić? Aby w yśw iecić  całą 
sprawę trzeba było c ln b a  uciec się do wyroku... 
w eterynarza. Ponieważ zaś ni było go na po­
czekaniu, kon tro ler musiał uleJiz sile wymowy 
kolrecci. m achnął ręką i poszedł dalej... spraw ­
dzać bilety irn v d i fre-clróż ych. 

u ■ ■ n mm n a m  a  rnummmmammmmmmmmmmm
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.ej doprowadzi) 
•Ar,ości pezbywa- 
nw’ przem ysł ho-

Łtsstrofa banków we Włoszech.
Z a m k n  ecie banku i 200 Mtj. — Ma com o a n k ru u m ?

Oddawna trwające powojenne przesilenie go- 
spo.iarci.0 we W los ech przybrało formę k racnu  
I, na i iso ego, który u o G .ą ł  najp ierw  m stjtu jyę  
bai kowvą. finansującą najmiększe przedsiębior- 
S.wo w oj en nr Włoch — koncern Ansaldo, obej* 
mują.cy warsztaty okiętów wojennych oraz fa* 
bryki broni, w szczególności armat, w pobliżu 
Genui, lns iy iucya  ta  to jeden z największy eh 
banków  włoskich „Banka italiana di Sc-nta:i. 
Z końcem  r. 1921 z a w ie s i oa w yplaiy  i zaniknął 
swoje pod a oje, zarówno w siedzibio głównej, w 
Rzymio jakoież 1 w 21% Swoich iiUnch

Od pewnego już czasu wiedzia. o, że bank w y­
m ieniony. którego prezesom jest sena to r M arc^  
ni — genialny wynalazca telegrafu iskrowego — 
znajduje się w ciężkiun położeniu. Rząd, zwła­
szcza zaś m inister fina sów weaz z dyrek to ram i 
pół urzędu w ego „Bancia dT ta lia"  nie szczędzili 
s ta rań , by zachw iany bank uchronić od kata* 
strofy. Rząd uchwalił moratoryum — dyrekto* 
rzy „Banca d‘I talia" zaś zdołali nakłonić szereg 
innych barków do utworzenia konsarcynm z ka. 
piUuem 200 milionów, by przyjąć bankowi „Di- 
scon.o" z pomocą. Dwa tow arzystw a Handlowe
i iKredytowe („G om m erdale" i „Crcdito") odmó­
wiły jednak  udziału  w tej aJkcyi ra tunkow ej, 
k tó ry  m ial się wyraził w sumie 70 milionów. Ca* 
ła  aikcya upadla i bankow i Dyskontowem u nic 
ii. nego nie pozostało, ja k  tylko zam knąć biura.

Przyczyny są następu jące;
Wiadomo było powszechnie we W łoszech, że 

finansow ana przez bank „Disconto" wielka fa-* 
b iy k a  broni Ansal lo doprow adziła sw oją w y­
twórczość do 'puoduikcyi 10 dział dziennie. Po za­
w arciu  pokoju działalność fabryki — a więc i 
jej w artość — zm niejszyła się tak znacznie, że 
d la  uradow ania od zupełnego upadku, przejęło 
ją nowoutworzone konsoreyum , złożone z głów­
nych banków włoskich, z bankiem Państw ow ym  
i „B a ca  dT talia" włącznie, i rozporządzające 
kapitałom  600 milionów lirów. Zaniepokojeni je* 
dnak stanem  rzeczy w fabryce „A nsaldo" depo- 
zytaryusze banku „di sconto ‘ zaczęli we w szyst­
kich 200 filiach wycofywać swoje wkłady, tak .

że w ciąga m iesiąca od dnia 30 listopada do 29 
g rudnia bank wypłacił ojGlo 900 m i onów li 
rów. Gdy adto Iow . Handlowe i Kredytowe wy 
dały su o im filiom polecenie nieprzyjm ow ania 
czeków banku Dy. ku.:, w .go, k lęska s ta ła  się 
n ieuniknioną.

K atastrofa banku  „di sconto" odbiła się gloś- 
nem echom w całych Włoszech. W Medyola :ie, 
handloAOsprzemysłowej stolicy W ioch, w dniu 
otrzym ania wiadomości o zam knięciu banku pa­
nowało na giełdzie wielkie zdenerwowanie. F u n t 
szterlingów, k tóry  r.otowano 94, podskoczył o- 
clrazu na 99.

Tłum y puiiliozności oblepiały p izez cały dzień 
b iu ra  bankow e zarówno w M edyolame, jak  w 
Rzymie i n a  prowincyi.

E cha tego k rach u  finansowego odbiły się ta* 
| kżc poza granicam i W ioch. Tak w M arsylii 
; upadek „Banca Ita lian a  dii Soonto" odbił się 
j silnem  echem, zw łaszcza w licznej kolonii wło­

skiej. Przed aamknięteml biurami banku zwar­
ty tłum stał przez cały dz-&ń -  potieya strzegła 
gmachu.

j W Stanach Zjednoczonych, w Nowym Jo rku  
państw ow y su p er ii tandent banków  przejął sp ra
wy instytucyi „Itialian Discont and T rust Com* 
pany", w części kontrolow anej przaz „Banca 
Ita liana  di Sconto". Inne barn ki og łaszają  d la  pu ­
bliczności, że nic nie m ają wspólnego z  bankiem  
włoskim , aby swych klientów uchronić od pani-
ki.

Pizestlenie gospodarcze 
w  Holandyi a Polska.

H olandya, i przed w ojną jeszcze uważana, shi 
sznie za jeden z najbogatszych krajów  Europy 
dzięki w .m u  przem ysłow i, handlow i i  kolo­
niom  — podczas wojuy jako  k ra j n eu tra ln y  a  
wysoce handlow y pom nożyła n.sJychanie sw oje 
bogactwo finansow e. W yrazem  tego był i  jes t 
nadzw yczajnie w ysoki kuirs waluity holenden-

skiei. wr s to su rk u  dn m ark i polskiej w yrażają­
cy się teraz jak  1200:1.

Ale to /bogacenie się : 
tak  z swoją od w; ot u ą s;; 
soki k u rs  w aluty ho!en 
przłn iysi holendersk i do 
uia się swoich wyrobów, 
leader ski jest n iem al zupełnie sparal ż®*any 
i nie może konkurow ać z żadnym  z przemysłów 
sąsi •dnich. podczas c ly  rów noczesne wyroby 
niemieckie zalewają rynek holenderski.

Od kilku  m iesięcy w Holandyi zdarza *lę co. 
la z  w ęcej bankructw, wysprzedaży przymuso­
wych i  l kwidacyj, które znów od!? ja ią  się w 
poważnej m ierze na  tan k ac h  holenderskich, 
przedew szystkiem  na b e rk ach  towarowych.

W parze z kryzysem  przem ysłowym  idzie 
bezrobocie, które obejmuje najróżnorodniejsze 
działy przemysłu. Szereg najpow ażniejszych fa 
bryk zm uszony jest ograniczyć produkcję i 
zwolnić cizęść robo ln ‘kó v, podczas gdy m niej­
szo zaw ieszają produkeye wogóle.

Równocześnie nt->zwykle wygórowane poda­
tki, obciążające niejednokrotnie do 59 proc. do- 
choau, ciążą datikliiwip na ludności j kom pli­
k u ją  i tak już tru d n ą  sytuncyę gospodarczą.

Ceny w przeciągu o#-ef ni ego roku w han. 
dlu detajllcznym oenlży?y sią. zależnie od ro­
dzaju a rty k u łu , od 25 proc. do 50 proc., nie wy­
wołując m im o lo w i rkszej chęci do kupna u 
poibl czności, k tórej z - i ’* «vV nabycia znaczni© 
się zmniejszyła.

Trudności, iz którei ii kapitał i prz mysi ho­
lenderski walczyć inuj®)., sp raw 'a  ją natu ra ln ie , 
że Holendrzy rozglądać olę zaczynają ca no- 
wyiuf lerm am i ek*T-an?yl i z pyt u. Odnosi się to 
międizy inneoai do k ra jów  bałtyckich, G dańska 
i Polski, Olbrzymie różnice w alu tow e stanow ią 
tu  n a  raz;:? jednak  m o r v 'rn rzekraczalny  dla 
obrotów, opartych o pieniądz, a nienstaiuni* 
naszo] waluty ubrudnia ogrom nie kalkulacyę. 
Zdanie, że nie niski ku rs naszej w aluty , ale 
b rak  jej stabMizacyl jest główne,m naszem  nio- 
aziczęścieni gospodarczem. słyszy się stale w Ho- 
lanay i.

Jednakże w ostatn ich  czasach ku rs m ajk i 
polskiej podniósł się n a  rr.zie dosyć wydatnip, 
bo wynosi -dziś około 30 ct. za tysiąc  maaek pol- 
skich. Rezultaty targów wschodnich we Lvo- 
wie, chociaż znane tu dotychczas jeszcze n-edo- 
stateaznie, #y w cl» ly  rćm-.icż row ażne w taie-  
nl*. znvJaszcza, że n a  zam kniętym  świeżo p:erw- 
9zyan mdędzynarodow\,m ja rm a rk u  w Utrechcie 
tram m keye, dokonane przez puzemysJ i handel 
holend., przedstaw  ij.f? i ję . k i ' ,ntr.’e. To też wyda 
je się n a  podstaw ie p n y k lad u  Holandyi. walczą 
ce ze wsizystkJemi typowem i trudnościam i 
zbj*t wysokiej w aluty , że syt.uacya Polski a  eon- 
tra rio  dużo m a snans pom yślnego ułożenia się, 
byle tylko p redukeya w zm agała s»’ę w dalszym  
ciągu. Rozwiązanie spraw y gen ioT ąsk ie j, u,wa- 

| żaine tu  za najpom yślniejsze, jak i?  Polska m o­
gła konkretnie^ osiągna-ć, zapewne nłe pozostu- 
nlo bez dodatn:ego wpływu r.a stcsnnki Holan. 
dyi do Polski i na.wją./acii e ściślejszych stosun- 

, ków' przynajm niej pomiędz> kap itałem  holen- 
I der^kim  z nam i ni a jeait wykluczone.

L U D W IK  STASIAK .

lam, gdzie dziś Berlin.
Powieść z dziejów w ym ordow anych 

narodów. 9&
— O rozpaczy! Czemum nie u m arł w chw ili, 

kiedv tem pogaruig całował u s ta  twoje, kiedyś ty 
w jego cezy patrzyła, p rzy tu lo n a  do niego... za­
kochana...

— Nie w spom inaj mi... n ie w spom inaj.,.
— Nie wizy wałem  ci ja  pom sty, a jednak  ja k ­

iż  s tra s rn  e zemścił się za minie los... W idziałaś 
Bognę, k tó rą  on porzucił... Jak  kiedyś porzuca
ciebie...

— Dość tego! — zaw ołała oburzona Adelajda.
— Nie gniew aj sac na m nie — rzeki cichym  

kTjsoiu W ilhelm  — przetocz mi gorzkie słowa, 
k tóre zrodz lo wzgardzone uczucie. Gdybyś wy- 
s .u ch ała  słosu  serca mego. gdybyś w ysłuchała 
pi >n, lutni mojej...

— Kochałoś m nie?
— Jako kw iat zem dlony spiekotą słońca, rosy 

p;-agn,e. tak  j;«k pragnę, tak  kochałem  i kocham
ciebie...

* •
Rozkazy D ietricha i B ernarda, aby uspokoić 

S owian. tum anić ich óbietnicaini i zlotemj, na- 
d /iejnm i utrzym ać n a  północy spokój, w ykonał 
K za iak najłep.ei. Szkoda że działalność jego 
wśród H awelan. Łużyczan i Obołrytów n ie zm ie­
rza ła  w całe do d obra  cesarza, n ie leeała w m yśli

Iiesro m argrafów . Chodziło Kizie przedew szyst- 
kiem  o w łasne do-bro: m ając w rekach  pełnom o­
cnictwo B ernarda, po&tasncwil przeprow adzić w 
Słow iańszczyzn e swe w łasne zam ysły i nadzie­
je. W am bitnej, a  nie w ybrednej co do środków 
duszy Niemca, zrodziła się am bitna, aw an tu rn i­
cza i śm iała  m yśl: stw orzyć w Słow iańszczyźnie 
l;inno udzielne cha. s.eb.e, zjednać i  o tum anić, 
tak  lud slow ańsk i iako i doradców' cesarza, 
łapać ryby w m ętnej wodzie, znaleść k a t wśród 
ogólnej zaw ieruchy. Dawniej m ajaczyła tylko 
i b łąk a ła  sie w duszy ta  m yśl. iako nieuchw ytne 
m arzenie. Serce ludzkie luty śtyć o rzeczach 
niezłszczalnych, fa,ntazyą ludzka lubi b łąkać się 
w św i ecie w łasnych wym ysłów, w łasnych ułud, 
k tó re w d a ło  rzeczyw istości ubiorą. Dziecko z 
chab .na w ierzbową w rek u  ludzi się. żte jest żoł­
nierzem , k tó rv  ni oprzyj aciiół ; »»>ija n iejedno 
s ta re  dz ecko śni. że podbija narody i w ali tro- 

* ny. S tro i w pstre  szatv  a rlek iny  które sue w 
wyobraźni zrodziły i bawi się n im i. Baw ił sie n i­
mi . Kiza.
* Gdy nadeszła wieść, że M ieczysław we W ło­
szech poległ, że Mściwój sie zakradł, u łu d a  za- 

{ częla przybierać ciało rzeczywistości, m ara  wyo­
braźni ję ła  zstępow ać na ziemie...

Zdobyć panow anie nad  obotryckim  ludem... 
i Myśl Kizv nie bi la  wcale nową, m iał on przed 
I sobą wzory i przy k łady  ludzi, którzy go prze- 
1 rastaJi m ęstw em  osobiistem. ta len tem  organiza­

cyjnym  i znaczeni om. Przykład dz a ła  zachęca­
jąco. w ślady w ielkich  i potężnych ludzi idą po­
tem m am i i m ali.

Ni? wsp m .:u ,m v  o tein że kolo tronu cesar­
skiego i siol.cy r z m s k ie i  Kicci o się przez za­

ra n ie  wieków średnich  m nóstw o wydziedziczo­

nych ludzi, włóczęgów z pod cięm noi gw iazd; 
ryccrzów bez niemi, k s irża t bez księstw . hrahióv 
bez h rabstw  któa'zy u sftolicy apostolskiej i i 
tro n u  cssarskiego żebrali o leruna w Słowiań 
szczyźnie. w tej zwłaszcza j e i , części, któri 
chrztu  nie przyjęła, a  więc w edług 6wczesnvcl 
pojęć byia „niczyją".

Średniow ieczne pergam iny ciągle i ciągle pra 
w1a nam  o darow iznach, o n ad an iach  ziem < 
nadaw an iu  koron, bez wiedzy i wbrew woli lu 
dów i narodów, k tó re  m iały  być przyszłym i no 
ruŁnat. poddanym i.

Ale i n a  w łasną rękę bez wiedzy pa.pi;iża 
cesarza, s ta ra ły  się przedsiębiorcze i am bitne u 
m ysły o zapanow anie nad  k ra ja m i k tóre być 
„niczyje".

W szak dzielny i rycersk , frankońsk i kup ie  
Sam on zakład;, na w schodniej g ranicy N em ie 
w ielkie słow iańskie państw o, a  serdecznem  m a 
rżeniem  ohydnego m ordercy Gerona była ni- 
służba cesarska nie dobro N.emiec. nie dóbr 
chrześc iiańslw a ale w łasny osob stv  i brudn; 
in teres: za ,ożenin udzielnego państw a w kra 
iach słow iańskich, podbitych żelazną ręką krw a 
wego oprawcy.

Nic dziw nego że m ając w zery przed sobą 
p raonał i K .za w ogólne! zamieszę coś zdoby 
d la  siebie. Niemcy przedstaw iały  podczas wy 
praw y włoekiei obraz m zprzężenia i nierządy 
skorzystać z tego w yzyskać niem oc cesarż? 
na  ru in ie  jego panow an ia  zbudow ać dla siebi 
w ym arzony pałac szczęścia, posumował ry car 
bert ziemi.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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DROBNE OGŁOSZENIA
| P O S A D  S Z U K A J A  |

Cprzadam tan o i t  aitórsk saal- 
«  sklnowrch bardra ładnych.
W iadomość:- Adm:n :stracya 
Gońca Krasowskiego*, Du­

najewskiego 7. I. p. 6 ł23
l lło o y  handlow irc z branżv 
” 1 maszyn mlnicz.ych pnsz.u 
ku je  no-ady. Zgłoszenia pod 
„nandlow  ec“ do Admin sira 
cyi Gońca. 7014

□ okrycia starego futra <io 
sprzedania. W iaaom^ść ul. 

ftetoryKn u  9. parte r na le­
wo, od godz. 3 —4. 70u9

rtO  SfRZEOnNiA SKLEP Z TO- j 
”  WARcM. Nadi.je sie t»ż na i 
nrzeris ębiorstw o. Wiadomość 
Pędzichów 6.

Ql<ins z ukończoną szkołą 
■ handlowa pisząca na ^js 
szynie poszukuje posady. Z gło ­
szenia do Ldm. Gońca od 
.Zajęcie*

pzłowlak m łode, wolny od 
W w oiskr. żonaty, rzeteln'. 
w  pracy, poszukuje st? -go -a 
jęcia Zgłoszenia do Aomml- 
■tracyi, pod .Fr. B.“. 7012

|  K U P N O  ■

GUIzyiowę suknie cz.arną ku- 
** tdę i lakierki, czc inka 
Nr. 35. Zgłoszenia pod .H. K.u 
do Gońca. 7005

Danlanka inteligem ua z ukoń- 
■ czoną 2-letnią szkołą han­
dlową. pisząca na n.aszynie, 
poszukuje posady, rrz.yjm.e 
p ra k t\k ę  narazie bezpłatni,. 
Zgłoszenia do Adm „Gońca , 
Fod „Praktyka oiurowa*. 7013

Ir UDlf maszynę do pisania.
Zgl* 87enia z podaniem ce­

ny do „Guńca*. pod L  1.000. 
7004

Claktromonter zdolny, młody, 
Ł  wolny od wojaka poszu- 
kn je  poaady Zgłoszenia do 
A am. Gońca, pod „Elektro­
m onter*. *010

Hroguarya w W ielkopolsce ku- 
|iię. Jestem  fachowcem. 

Ol orty pod „Facbuwiac* do 
Adm. Gnńra. ' 7003

Uupig suknie halową czarną 
•* m odną i elegancką. Zgło- j 

i szenia do Admiu. Gońoa pod < 
I L I  100 JX)1

| S P R Z £ D A Z  |

KAWALER, właściciel d^br.
i*  nniluhi uc'i-'w a. zdrową, 
inb-ligentną nrżvstnlna i bo- 
gnta o s in ę  Piz-rm Sl, nostt.- 

stan te  „Prawnik*. 31+5

YWA BLONDYNKA. polka, 
w ychowana we W iedniu, 

będąca od dłuższ.ego czasu 
w Krakowi nawiaz" wesołą 
korea >old*ncyę polską iub 
niemiecką z inteligentnym  
mężczyzną pod . Blondyne- 
czka* do Gońca Krakowskiego

lAI ?cA|n'ka do więUSz-gn przed-1 
* sjęOiorsiwa handlow ego 
p o s z u k u j ę. Zgłoszenia pod 
, Wsi ólmk cichy*, do A dnr-
nistracci. 7011
jUMiZGiY ua PioANlA. krsy 

kontrolne przyjmum do 
nnnrawy soecvnlistn Juliusz 
Hecker, K raków. Marka 25. 

S^Tfi

BLONDYNKA młoda, przystoj- 
®  na elegancka, obecnie na 
posadzie pragnie p y.naó roę>,- 
czyznę bardzo int- ligentnego 
do lat 40 w cela mntrymo- 
n 'alnvto. Zgłoszenia wraz z 
fotocralią, za zwrot której rę­
czę ro d  „Przędł.wo* do Adm. 
.G ońca*. 8204

H oktor r adycyny. szatyn, lat 
0  3 i, poszukuje towarzyszki 
tycia  w\ bit id Indywidualnej. 
Kzecz trak tu je  seryo do Adm 
.Gońca* wraz z fotografią 
pod .DoKtor*. 8203

Okradziuitą karlę urlopowa na 
nazwisko R.aikowski Ma- 

ryan. Koprzywnica, powiat 
S-ndom ierz. w ystaw ioną 22 
li-to nada 19‘J 1 r. przez P. K U. 
Kielce, uniew ażnia się. 8130

.Sławnik gaograi c ;ny 
polikloh*. Dzieło zuptłnit wy­
szarpana I Jadyna w tym ro- 
i ~ u .  16 wielkich tom o\. 
opraw nych w półskórek, do 
ijrz e d a n ia  za d i  tysiące ma­
rek . W iadómość w Adminl- 
iiraey i .Gonca* pod „Słow­
nik*.

1/up'ę dobre akcye. Zgłusze- 
nia pod .Akcya* do A Im.

Gońca. 7002

M A T R Y M O N I A L N E

Ci rzadam tanio aukienicę wet- 
•  Dianą, granatow ą, now ■
i kilka par bucików dam skich . 
Nr. 3b i 37, rów nież nowe, 
V «d< n.-'V dl. Borna JosfleW 
w iczalS , IV p. oficyna. 8o00 j

Salan, k an i pa 2 duże 6 m a­
łych loteli siół i szafą do i 

sprzedania. Zgłoszenia p o i 
.Saisn' do Admim atr. 70061

(u tebs młoda, przystojna, n>e- 
”  zależna poszukuje mężczy­
znę starszego, bardzo in teli­
gentnego w celu towarzyaTłTm. 
Zgłoszenia d( Adminiatracyi 
Gońca pod „Wajoła*. 7401

C uhow iaa młody, intelig . po- 
■ azukuje łą drogą tow arzy­
szki w celu m atrym onialnym , 
która posiada miesz anie i 
um eblow anie skromne, '''.gło­
szenia pod „Przyszłość' do 
Adm. Gońca. 7502

Ir AnALER lal 26. intjl% en- 
tny. p o sfd a jąc  8.0 O.oO 

Mkp. gotowki, pragnie tą 
drogą poznać pannę lub 
wdówkę do lat 80, k tórr po­
siada m ajatek  zipmski do 200 
morgów. Zgłoszenia pisem ne 
z fotografią za której zwrot 
ręczę do Admin Gon :a Krn 
kow skiego pod .Z iem ianin*.

8077

R O Ż N E

A[A KARNAWAŁ l Hfttuis ry
™ "im e toalety wieczorowe 
według żurnali w  24 godzi­
nach. Floryańaka 9. 8102

UZDOLNIONA KRAWCZYNI z za-
g rą  .iczna praktyką r  bar­

dzo dobrym krojem , azykletn
i gustem  -— w y k o n u j naj­
elegantsze toalety W ieczoro­
we i balowe naw et z najstar­
szych kostium ów  i aukiea 
najświeższe Iftsony. Po-zukuje 
nryw ainych domów. Zgłosze­
nia biuro .Prasa* K arm eli­
cka 16 pod .J . H .‘ 8 29

PLOMBY STALOWE
do paczek pocztowych i |ako irarki oenronne

p o le c a  5913

Fabryka „MULTUM"
Kraków,  ulica S o ł t y k a  L. 19 

mmmmmm
łji sj * *i • Y v*5

GRZEBIENi
A G R A FK I

t

SZPILKI DO

S P Ó Ł K A  P R Z E M Y S Ł O W O - H A N D L O W A
W A R SZ A W A , NALEWKI 9 .  i f Z E T M E S ”  W A R SZ A W A , NALEWKI 9 .

WYKWINTNENOWOSCI SEZONOWE
t n r r " e  r  ▼ k i

MAJSTER GARBARSKI
jako instruktor samodzielny

poszukiwany

do dużej wyprawialni futer
w Warszawie.

Tylko poważne oferty zostaną uwzględnione.
O ferty pod „Futra G “ składać do Tow. Akc. 
„Reklama Polska", w W arszawie, Jasna 10. 8C6?

tJL Au 01 WARTA PRACOWNIA 
SZKLARSKA przyjm uje ro­

boty w zakr rs jej wchodzące, 
jasoteż i reperacye no ce­
nach przestępnych. WyKonu- 
ie rohon- na prowineyach. 
8 ani Oudzlk, .Iraków, Brza 
górzkf. Chodklaw cza 92. 80u7

7m srczona papiary wojskowe 
“  na nazw isko Kozioł Hipo­
lit, u-. 1892 w Liszkach unie 
ważnia się. M39

7uubienn | ar ar. w ojskbwe 
na naz.wisko Edward Dzię­

cioł, ur. 1906 w Łodzi, k tóre 
uniew ażnia się. 8 ’40

WINA i WÓDKl]
pierwizerzganych msrak kri owych i zagranicznych I 

pcleca na karnawał 
ponownie otwarty sk ad hurłowny i detailiczny win • wódek W

W  M O T E L U
8100 K ra k D w . u l .  S ła w k o w s k a . 50

]

Ckradziong kartę  tymcz. za- 
świadczenia demob. na na­

zwisko Dziedzic Franciszek, 
uuiew.iżnla f ię  8ł43

Folwark 176-morgowy
pszennej ziemi, w  tem 10 
trtórg lasu 60-let., 4 m órg łą­
ki. budynki m urowane. 5 ko­
ni, 11 bydła, 8 świń, 100 
sztnk drobin, 10 owiec, mło- 
cain ia motorowa, wszelkie 
narzędzia rolnicze i wozy 
na lkom petne  własność Ka- 
pina, k 'o ry  został przeniesio­
ny, 1 tego pnw odn sprzeda 
za 11.500 000 Mp. Zgłoszenia 

osobiście do
Tomas/a btęplńkłayo

Wągrowiec Eydgoiką 10.

Zgubiono dokum ent wojsko­
wy na nazwisko Jan  Pa­

wlik, Kraków, unieważniani.

Dwie sensacyjne powieści
II. wydanie

1. Tsfemrske Sahary Piotra Benoit, 
romantyczna, fantastyczno-p z\ rodni- 
cza powieść, nagrodzona przez Aka­
demię Francuską.

2. Człowiek, który wrócił z tarr-
t*go śwista G. Lerośix’a, romans 
wstrząsający grozą tragicznych zdarzeń, 
przedstawiający zjawiska ze świata 
medyumizmu i spirytyzmu.

II. wydanie obu powieści na wyczerpaniu.
Jak długo zapas starczy, przesyłr Administracy*

„Gońca Krakowskiego*"

obie wymienione powieści
za cenę prem iową

M k  2 0 0 " —
(już z kosztauii przesyłki pocztowej).

Nalcżytość należy uiściś z góry.
Dla P. T. Prenumeratorów „Gońca Kra­
kowskiego" wyjątkowa cena Mk 150a

J U L A A jL A

:i'. V  mt V  *4̂ .* i  
W  WIBLKIH WY B O . Z ł  P O  CENACH FALRYCZNY-. i  
-------------------------------------- P O L E C A ---------------------------------------

( N  A R A K T E K I
zol ety wady, zdoinoacl, prte-
znaci!.en'e, jak postępować że­
by o-iiignąć p o w o d z e n ie ?  
Przy.l.icie charak ter p i.m a 
swOi lub zainteresow anej o- 
soby zakom unikujcie imię, 
rok i n.ieaiac urodzenia, ile 
osOb najbSił-»z*i rcdzlny : na  
tych danych otrzym acie od 
u c z o n e  »o psyehografologa 
Szyllera-SAolnikn .autora prac 
naukow ychilłstem  poleconym 
naukową szczegółową analizę 
charakteru , określenie w a­
żniejszych zdarzeń ż \c  owych. 
Odpowiedzi na szczerze zadH- 
ne nytania. Cenne wskazówki 
i rady. Praca r  aukown p. Szyi- 
Isri-Szkolnlka zai.zc/y .-ona m n 0- 
stw -m  odezw i podziękowań 
w poczytnych pismach kraio- 
wv< h i zhar^nicznvch. Analizę 
wysyła się pu otrzym aniu 500 
mk. Jeśli wziąć nod uwagę, 
że wykonanie analizy wymaga 
kilku godzin oowatnei um y­
słowej nracy. koszty ogłoszeń, 
pocztowe itp., w yżtj ozna.-zo 
ps sum a nie może wydawać 
się zbyt \ ysoką. Dla badań 
osobistych prz.yjmuje od godz, 
12—7. i\adzwyc7.a ciekawej 
treści ks ąik i. Katalog ilustro­
wany d_.m o wyayła się. Na 
w ysyłkę dołączeć znaczek po­

cztowy.
* d re s : °(yeno-Brafalog iizyliar- 
8z«c ni* Warazas a, WyĆRw- 

nictwo Sw>t Piglma 2L

ROBUR
DOM HAN3L0WY, sądowo Z(iprotoko'owany 

w Krakowie, ul.Karmelicks 48
dostarcza wagonowo sfonine krajową 
pierwszej jakości, szynki i mięso wie­
p rzo w e —  dslej łąkowe siano, żyto, owies, 
lącrm leh i pszenicą —  wreszcie drzew o 

bukowe w szcrap^ch. 
e e e i i  n

LICYTACYA. 8142

W  Okręgowej Komendzie Policyi Państwowej w Kra­
kowie, Drzy ul Siem iradzkiego Nr .4 , odyb ) ’.,e s- ę dnia 
27 słycz.nia 1922 r. licytacya w ybrakow a \c h  koni. Po­
czątek licytaayi o godz. 10 tej rąuo, pierw szeństw o kupna 
nu ja rolnicy. Przed rozpoczęciem iicylacyi przystępujący 
do niej złożą w ka? Urzędu Uospodarcz, go wndyum 
w wysokości 25.U00 Mk. Okręgowy KumenosriŁ

ś m  u u m m
uwofdzir od 2 do E*‘
długie, w ładunkaeh tylko 

csło-wagsnowych, 5630

C ) n ą  angielską,, 
Piln'ki, P ł a c h t y
nlegmmskalnado krycia wa­
gonów — poiaca ze składu 

BIURO TECHNICZNE

Bs Ies  : w a  d e  - O i f U L H E
W K fl (0<VIE, ul. Siam.radz-
kica 35. — Telefon 2180

w wymiarŁO

75X102 cm....................... 37".000 arkuszy
104X 90 c m ...........................  56 2 5 0  „

65X118 cm.......................  240 000
69X 80 om............................ 100 000

który  nmsi odpowind tć  następujiicy m wa 
r u n k o m :

1) p o w in ie n  b y ć  n ie c i ą g l iw ym  a b y  w y j r z y -  
m a i  d r u k o w a n i e  n a  n m  d r o g '  li tour. i- 
ficzr.ej  8 kol .  (odbi i f l iuc l i  n a  n u u k tu r y ) ,

2) zaw ierać duży rroes nt ^zmat,
3) przez długi przeciąg czasu ut rz jmać 

b iah ść ,
4) dość irocno  klejony i niełam liwy. 
Oferty należy przesycać do dr.ia i l  s ty ­

cznia b. r. pod adresem
Instytut W ojskowo-Geog aficzny

W ydz ia ł  Techn iczno Adm in is tracy jny

W e rs z a w s ,  W ilr z a  64 . s os
TKEsasfij
Ml* I
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A  Z  A  R  P O L S K Ę  S .  A
KRAKCW, ULICA WISLNA L. 3 77

rozpocznie od w iórka rozsprzedai wagonu b -cików dam skich i męskich oraz pantofelków. Poleca czysto wełniane materye 
lĄ na ubrania i palta tirm  b alskich: b lutza*-, Brub, L a n g r t.J e r—  otaz łódzkich: Leonbarda, G o ldbaunu, P iuszynow skiego. 

Chustki Wachsa, koce firm y Triihng-. W.elki wybór piócien Pollaka, zefirów n %. koszule, barchanów, oxfordów, welwełów, 

wsypów, fartuszków, spodni salonowych i bresth’ów, pończoch oraz mydeł toaletowych i do prania. Pasta  do butów i podłóg.

DNI TYLKO
trwa ohrruie u firuiy „Tęcza*1 prane bielizny z srehm vm  połyskiem. 84 W krótce trwać będzie tylko 8 dni.

Młyn wsuinr, e iiu rsw r 
z taitakiem

w iatrak ., lioleie, wille, go­
spodarstw a, zakłady ma­
sarskie, p iekarnie, restau­

rac je , dom y m iejskie 
wisUi wybór. 

KLAlBOR, Bydgoszcz, uilea 
Jagioiloft k . 4. j>21t

r ’T"T-~v  y  v  y  t  t  t  ■v  w-",w w r"w ,̂ r 'w 'W i  |  a ' '  IŁ

SKÓRKI SUR0WE i¥SKi»UCZGIWO*Ct
“  ■ *  w  ■ ■ ■ m ■ u ■ i m  T r ' u r t D > v  K D C T f i u / i t i t  F tn irn  i n in n r w n  n a ^ r e r i n i c t i rKUN.TCHÓRZY.KNETOWitp.
kupuje w każdej ilości po najsyźszycn  cenach firm a
A n t o n ie  o  T r ą b k i S y n ,  SKŁAD FUTER

Kraków, ui. Sze w sk a  L. 12. 6142

Biuro i ajencya pośrednictwa przy kupnie 
I sprzedaży —  Kraków, Podwale 3.

Ma na sprzedaż i przyjm uje do sprzedaży: kam ie­
nico realności, folwartu, parcele budow lane, gospo 
darstw a. h.bryki i t. d. — Zastępstw o B iura pomor­

skiego. — Załatw ia spiesznie i najtaniej.

KTO CHCE ?SŁ‘_‘. yT
Ho najtańszych zni+ony.ch cenach, nie h napisze, Inb 
przy jeżdżając do ŁODZI, uda się do składu tabryczn»go

ul. Piotrkowska Nr. 58. 
■ D l j f l f  w podwórzu III wejście.

Gdzie s» do nabycia w resztkach i w sztukach biate 
i kolorowe ołótna na bieliznę i pościel, tow ary na 
w svpy i poszwy, ilanela, barchany, caigi, chustki, 
pończochy, ubrusy, kołdry, rów nież szew jeiy, sukna, 
korty i w ełuy na dam skie i m ęskie ubrania, ko- 
styum y. płaszcze i suknie i w iele innych towarów 
I .  n n a l  W ysyłam pocztą za zaliczka odcinki 
U W a y a ,  j resztki w każdej ilości 
zadatku. Cenników i

po otrz> rnsniu 
próbek nie w ysyła się. o2Sł

Kaz.ią iiość 6040

PAPY DACHOWEJ
w trzech gatunkach

smoły destylowanej z węgla Kamiennego 
POrtTLANDCEMENT

Ofiaruje do natychmiastowej dostawy 
W M O Y U A W  Lffi ikwM O 9W S K I 

E A B R sY  A A  P a tP I i  I i ) U T V U C Y A  IN O Ł Y  
_________ T c z e w  ( P o m o r z a ) .

R e im s c h e łd o w s k te  
n i |  y  d o  g a t r o w  i t a n a K o w .
r I Ł T  taśmowa i tarczowa idg cyrkelarki}
Rozmalt* liekierki, młoty ao cechowania drzewa, 
pilniki do ostrzenia psł, pierw=.*< m ?ędne szlifiorki do 
pił, ollwiarai, smarowniee do wazeliny. bOcmacze, 

iwiury do gwintów i kuta gwoździa.
Wkzelkie narzędzie dg przemysłu drzewnego

stale na składzie. 6584
B łR O  i C O M P .,  W n d n A  I., 

LłaoanfesrggasM 6.
lelifnn 583 I 11o25. Adrso tslagr. Blroaigo.

j Siano pras., owies
• sprzedaje wagonewi oraz DRUT eao^

3 HandU-Przom. Józef Szpiaeł i
• Warszawa, Wilcza 13, tel 109-8?. I
O I 'eooooo aooooaoooooocoaoaoaooooooooooo
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TOWARZ. PRZEMYSŁU WĘGLOWEGO W FOLSCE
SPÓŁKA AKCYJNA. -  WARSZAWA, UL. SKŁA0OWA 4.

Ogłasza ninhjszem  subskrypcyę na IU-cią emisyę kapitału zakładowego uchwalonego na Walnem Zgromadzepiu akcyonaryuszów 
da. 22 września l9 z l r. i zatwierdzoną postanowieniem Mims rów Przemysłu i Handlu oraz Skarbu z dn. 24 paźuz eruika z. r. w wyaoaości

500,000.000 -  Mk.
drogą em!sy : 500 000 sztuk akcyi nominalnej wartości 1.000 Mk. na następuąeych warunkach:

\)  Posiadaczom akcyi 1-ej i II-ej emisyi przysługuje w terminie do 15-go marca b. r. prawo poboru w StnciBrn 6 nowrch akcyi
na jedna dawną po kursie 1050— Mk. oraz prawo pierwszeństwa po-ioiu dalszych 14 akcyi po kursie 1.40C — Mi..

2) N erozebrane przez dawnych a .cyonary uszów akcye, przy 'zielone aędą nowym subskrybentom  po Kursie 1400’— Mk. za sł ukę.
Termin subskrypcyi ubiega z dniem 31 marca b. r.

3) kw o y, wpłacone na poczet aacyi meprzyznanych przy ostatecznej repartycyi zwracane będą subskrybentom  z ooroceutowaniem 
3o/o w stosunau rocznym.

Zgłoszenia z równoczesnym pokryciem pełnej ceny deklarowanej ilości akcyi przyjmuje Zarząd Towarzystwa w  \Kar-sawie oraz
następu ące iustytucye:

Polski Banu Krajowy wo Lwow.e, Polski Bank Przemysłowy we Lwowie, Ziemiki Bank Krodytowy w« Lwowio, Bonk Ziemian we Lwiwie, 
Akcyjny Bank Związkowy we Lwowie, bank Rolniczy wt Lwowie, Ceritralnu Kaaa Spółek Holniczyoh w Mferszawie, Bank Zlemiartski w Warszawie, 
Bank Towarzystw BpOłdzieloijtch w Warszawie, Bank Stołeczny w Warszawie, Bank Towarowy w Warszawie, Bank Narodowy w Warszawia Bank 
kredytowy w Warszawie, Polski Bank Handlowy w Poznaniu, Poznański Bank Ziemian, Bank Ziemi Polskiej w Lublinie, Bank Kajan1 w Kaliszu 
i wszystkie zakłady filialne tych mstytuoyi, Warszawski Syndykat Rolniczy, Syndykat Rolniczy w Krakowie, Związek Syndykatów Rolniczych 
w Warszaw.a (Koopiracya Rolna) i Synoykaty Hoimozo prowincyonalno w liengreaówco, zgrupowaBO w Kooperacyi Rolnej.

Tu warzy siwo posiadając ju t własuą kopalnię węgla przystępuje do budowy w Zagłębiu Dąhrowskiem, pierwsze' w Państwie

Centrali wszechstronnego zułytkowąnia węgla
złożonej z zastanów  gazowniczych, chem icznych i elektrycznych, m ających za znu.iuie nujeokononi.czniująze wyzyskanie euergii i ss ład u  chem icznego węgla dla 
cu.ów elektrylikacyi, kom unikacyi, rolnictw a i przemysłu chemicznego. Równocześnie z budow ą tych zakładów podejm uje T-wo budowę kolei e iek lr.cznycli 
w Zagłębiu, w związku z podobną aiecią, istn iejącą na Górnym Sląsaii.

P rouukcya: gaz, e lestryczuość produkty  sm ołowe (benzol, toiuoi, im pochodne, fero l, naftalin, antracen, sm oła tw arda), związki azotowe .am oniak, kwas 
azotowy, sodowy i potasowy), chlor i chlorany, iug .sodowy i potasow y i wodór kom prynowany.

R ~ D A  Z A R JA O śA JA C a : PREZES: Zygmunt Chrzanowski, Naczelny Dyrektor Warszawskiego Syndykatu Rolniczego.
CZLONKOWiE: Edini nd G inw iłł-Piotrow ski, Naczelny D yrektor Warsz. T-wr Ubezpieczeń, Jan  Armółowicz, Dyrektor F ilii Polsk.ego Kannu Krajowego w War­

szawie, Leonard Bobiński, Prezes Zarządu Banku Kredytowego w Warszawie, Dr. Jan  Boorzyński, D yrentor zarządzający T wa, Zygm unt Jham:ec* jiriedsmwir-tc-:l 
itauy w ra ry iu , Juliusz Dziembowski, Dyrektor Poznańskiego Banku Ziem ian, u r . Tadeusz Fdipju, D yrektor Polskiego Banku Przem y-to*cg«\  .)i\'lrz«i t > i.uoi.- 
m irski. Taueusz Paiek, S te tan Przunowski, ). ni uister Przem ysłu i Handlu członek Kady Nałzorcze.i Banku Mazowieckiego w W arszawie, tieiier.it Jfadeus'. Ji-.o wa­
dowski, Radca A nton1 Rcbimitzck, członek Katiy Nadzorcze, T-wa Akc. Zak adów Górniczych w Siewzy! 5iZr»

D Y R C K C Y A : Naczelny Dyrekloi : Di śnn Bobrzyńtki Dyreoo i  T en >ez ty : tnż. Bronisław OaleWeT Sekretarz Geńarnlny: Inż. Adam Skibirs-l.

Wydawca: Spółka Akcyjna W ydawnicza.— Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Gronuś. — Drukarnia Ludowa w Krakowie-


